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RE EA BBZZZŚŹŹ ś 


Kraków, 28 lipca. 

Dzienniki nasze krajowe słusznie już teraz pod- 
Noszą skargi, że wedle wszelkiego prawdopodo- 
leństwa sejmy krajowe Przedlitawii 
W tym roku jnż zwołane nie będą. Je 
dyny bowiem dogodny czas, jaki pozostawał dla dele- 
gacyj wspólnych, tj. sierpień i wrzesień, przeznaczo- 
uy został widocznie na wypoczynek letni dla posłów 
obu połów monarchii, skoro sejm węgierski do- 
Piero zebrawszy się 26 wraadnia. br., wybrać ma 
maków swej delegacyi. Wobec tego sesya de- 
Egacyjna rozpocząć się może dopiero gdzieś koło 
Października a że potrwa mniej więcej miesiąe, 
więc pozostają dla innych ciał reprezentacyjnych 
lstopad i grudzień do świąt Bożego Narodzenia. 
Donoszą z Wiednia, że rząd stanowczo domaga 
Się, aby w tym jeszcze roku uchwalono budżet 
na r, [892 i aby w ten sposób zerwać z meto- 
% prowizoryów budżetowych. Choćby więc pre 
Zydent Smolka przyspieszał obrady wszelkiemi 
możliwemi sposobami, to trudno przypnścić, aby 
ada państwa załatwić mogła tak ważne przedło- 
tenie, jak budżet, przed 15 grudnia. W tym mie- 
Siącu więc dla sejmów czasu już nie będzie. 

Pozostają zatem do dyspozycyi tylko dwa wol- 
ne od zajęć parlamentarnych miesiące: sierpień 
l wrzesień, i chyba na jeden z tych miesięcy 
źwołaćby można sejmy krajowe. Miesiące to dla 
Naszego sejmu zwłaszcza bardzo niedogodne, 
Taz dla tego, Że w terminie, stosunkowo krótkim, 
Między sesyą poprzednią a zwołać się mającą, z 
trudnością chyba tylko i największem wytężeniem 
Możnaby przygotować materyał do obrad sejmo- 
Wych, powtóre, że miesiące te, zwłaszeza sierpień 
l pierwsza połowa września, są czasem najpilniej - 
Szych robót rolniczych, które nieodzownie wyma- 


gają obecności ziemianina, — a tych właśnie naj- 
więcej zasiada w Sejmie. Jeżeli więc dotąd Tzba 
sejmowa „świeciła pustkami* nieraz, to w czasie 
dającym do tego powód, prawie obradowaćby już 
nie było komu. 

Wytworzyła się zatem sytuacya bardzo przy- 
kra, a właściwie nie wytworzyła się ona sama, 
leez wytworzył ją rząd. Nie poimujemy bowiem 
dlaczego delegacye nie mogłyby być zwołane na 
wrzesień, skoro rząd aż nadto mał czasu 
w tym reku do wypracowania przedłożeń dele- 
gacyjnych, a niejednokrotnie przecież donoszono, 
że rząd ma jnż budżet wspólnych wydatków wy- 
pracowany. Dlaczego więc było odkładać zwoła- 
nie delegacyj — to już tajemnicą rządu. 

Dzienniki lwowskie domagają się wobec tego 
zwołania sesyi sejmowej na wrzesień.  Jestto 
czas niedogodny, jak rzekliśmy powyżej a nadto 
na obrady sejmowe zostałby zaledwie miesiąc, 
więc tyle, że Izba przy majwiększym wysiłku 
zdołałaby zaledwie uchwalić budżet na rok przy- 
szły. A gdzież tyle spraw innych. które z powo- 
du braku czasu nie zostały załatwione na sesyi 
poprzedniej? Dziwić się rzeczywiście wypada, 
że członkowie Koła polskiego przed wyjazdem 
swym z Wiednia nie uznali za stósowne nara- 
dzić się bogłaj z ministrem dla Galicyi w spra- 
wie dla kraju tak ważnej a stwarzającej, bądź co 
bądź, precedens bardzo dla autouomii krajów nie- 
bezpieczny. 

Sądzimy więc, Że po tem wszystkiem, co 
w sprawie niezwoływania sejmu powiedziano u 
nas w Izbie sejmowej na sesyi ostatniej, po za- 
strzeżeniu ze strony Koła polskiego, złożonem 
w Radzie państwa, mamy prawo wymagać, aby 
rząd nie lekceważył słusznych naszych żądań i 
aby sam szukał wyjścia z sytuacyi przez siebie 
stworzonej. 


| I 


Korespondenca „Nowej Reformy" 


Poznań, 26 lipca. 


(Obawy „nowego kursu", a nasze nalsirje. — 

Prasa liberalna niemiecka wzylęd»m Polaków. — 

Prsejegedni rodacy æ Królestwa Odprawa 
naszym Stańceykom). 


(9) Tyle nam naprawiono o „nowym kursie“, 
tyle nań znowu biadał stający okoniem przeciw 
własnemu monarsze dumny Krzyżak pomorski, 
Bismark, tyle nam obiecywali różni nasi wątpli- 
wego antoramentu i charakteru menerzy polityczni, 
że łatwowierna zagranica chyba musi przypusz 
czać, że nam tutaj lepiej, jak u Pana Boga za 
piecem, a nawet coraz częściej poczynają tutaj 
powtarzać, że rodacy nasi w Królestwie czekają 
na najazd pruski, jak na zmiłowanie. 

Niejednokrotnie już zwracałem uwagę na tem 
miejscu, co ów „nowy kurs" znamionuje. Po- 
zwolenie na prywatne nezenie języka polskiego, 
nominacya arcybiskupa Polaka i względniejsze 
postępowanie organów policyjnych, oto i wszystko, 
czem nas „nowy kurs* uszczęśliwił. 

Czy może być mowa o „nowym kursie“ u nas, 
gdy cały przez Bismarka stworzony aparat ger- 
manizacyjny pracuje z wytężeniem wszystkich 
sił nad pozbawieniem nas naszej odrębności na- 
rodowej, czyli wyrażając się słowami germaniza- 


torów, nad „zasymilowamiem* żywiołu 
polskiego z niemieckim i pozyskaniem nas dla 
wyższej od polskiej kultury niemieckiej. 

U nas każdy Niemiec uważa siebie i uwa- 
Żany jest przez organa rządowe za pioniera nie- 
mieckości i doznaje ze strony sządu na każdym 
kroku materyalnego i morair»; poparcia. Z wy- 
jątkiem jakiej takiej wolności słowa i wolności 
prasy, panują u nas pod tym względem prawie 
te same stosunki, eo obeenie w Królestwie. Za 
tem słowo „nowy kurs* jest, o ile on ma nas 
dotyczyć, naszych stosunków, absurdum, wy 
myślonem przez ych, którzy twierdzeniem ist- 
nienia jego chcą Z jednej strony nas łudzić i 
mamić, a z drugiej strony chcą opinię niemiecką 
jeszcze więcej dla nas usposobić nieprzychylnie. 
Gdzież może być u nas mowa o „nowym kur- 
sie“, gdy komisya kolonizacyjaa nie przestaje 
już na samem wywłaszczaniu polskich 
dziedzieów, ale Polakom, mającym chęć nabyć 
dobra od Niemca, niegodziwemi wręcz środ- 
kami stara się to uniemożliwić, jak to się stało 
przed tygodniem przy sprawie sprzedaży wiel- 
kiego klucza Dębowa łąka w Prusach Za- 
chodnich, gdzie komisya kolonizacyjua wytargo- 
wała te 8000 mórg wynoszące dobra podstęp- 
nym sposobem, gdy one już faktycznie kupione 
były przez panią hrabinę Potulicką. Gdzież u 
nas może być mowa © „nowym kursie“, gdy 
dzieciom polskim zabrania się pod karą nawet 
śpiewać i bawić się po polsku na zabawach 
szkolnych? Gdzież jest ten „nowy kurs*, gdy w 
szkole naszej burmistrzują według własnego „wi- 
dzimi się“ z aprobatą rządową wychowawcy, 
którzy nie trudnią się wychowaniem dzieci, ale 
polityką. 

Mieliśmy pewne nadzieje, że przynajmniej w 
dziedzinie szkolnej odetehniemy wolniej, gdy pan 
minister zapowiedział przybycie swoje, celem do- 
konania rewizyi w szkołach tutejszych. Ze strony 
polskiej uczyniono wszystko, co tylko było mo- 
żliwem, aby ministrowi wyświecić całą grozę o 
becnego położenia szkolnictwa w dzielnicach pol- 
skich. Powiedziałem na tem miejscu, że minister 
nie potrzebuje nie więcej, jakktylko odrobinę do- 
brej wol: t odrobinę sprawiedliwości i sumisnne 
ści przy wykonywaniu rewizyi, a będzie widział 
więcej, aniżeli będą mu chcieli zaprodukować 
germanizatorzy tutejsi władający u nas szkołą. 
Minister wolał poprzestać na informacyach ger- 
manizatorów, a nawet ściskał różnym nauczycie- 
lom ręce za osiągnienie dobrego skutku naucza- 
nia. Obawiamy się, że doręczony mu ze strony 
polskiej memoryał pójdzie do kosza i prócz dro- 
bnych nie nie znaczących „ulg* wszystko pójdzie 
po dawnemu. Na to się przyuajmniej bardzo za- 
NOSI. 

Zapowiedziano w prasie przybycie pana mini- 
stra oświaty do Opola na Górnym Siąsku ce- 
lem odbycia rewizyi w szkołach górnośląskich. 
Rodacy nasi górnośląscy robią już nawet przygo- 
towania na dzień 10 sierpnia r.b., aby ministro- 
wi przedstawić wiernie stan rzeczy. 

Tymczasem dzisiaj głosi Kreuczłg, że hogdaj 
czy ta podróż ministra przyjdzie do skutku, gdyż 
ma on już cały sierpień zajęty: pierwszą połowę 
Spędzić musi w wodach karisbadzkich, drugą na 
łonie rodziny, a to musi mu być milszem, niż 
odbywanie podróży po szkołach w dzielnicach 
polskich. Jeżeli rewizya szkól górnośląskich ma 
być równie dokładną jak była w Poznańskiem, 
to oświadczamy bez ogródki, że ona jest zupeł- 


nie zbyteczną, gdyż inspektorzy szkolni tutejsi 
pokazali mu to tylko co mu pokazać chcieli. 
Jeżeli szkole w dzielnicach polskich nie żostanie 
przywróconem to wszystko, co jej odebrano ed 
czasów Falkowskich, a mianowicie jeżeli nie zo- 
stanie przyjętą zasada, uznawana w całym cywi 
lizowanym świecie. ża nauka wszelka może 
być skutecznie udzielaną dzieciom tylko w ich 
ojczystym języku, to wszystkie inne środki i 
środeczki utrzymywać nas będą tem więcej w 
przekonania, że rząd pruski nie myśli o zmianie 
starego prześladowczego i urągającego wszel- 
kim ludzkim i przyrodzonym prawom kursa. 

Naród niemiecki, a w szezególności pruski za- 
traca coraz więcej wszelkie swoje dawniejsze 
idealniejsze rysy charakteru. Gdzież się podziały 
Prusy (nie mówię o urzędowych) z r. 1830, albo 
z r. 1848? Ani śladu po nich nie ma. Spadko- 
biercy pięknych liberalnych zasad z r. 1848 sta- 
ją dziś w jednym szeregu z naszymi urzędowy- 
mi prześladowcami, a prasa iiberalna już tyl- 
ko dla siebie powiewa chorągiewką liberalną. 

Dziś spotykamy się w pismach liberalnych jak 
Voss. Ztg, Berl. Tagebl. i w całym szeregu po 
krewnych im duchem organów z najsilniejszemi 
zaczepkami przeciw nam skierowanemi, odmawia- 
jącemi nam nawet prawa oddychania wolnego 
i swobodnego. 

W obecnej porze letniej przejeżdża przez Po- 
znań mnóstwo rodaków naszych, przybywających 
z pod kuuta rosyjskiego. Po mowie ich, po całem 
usposobieniu ich widać, że przychodzą 2 kraju, 
gdzie niewola panuje najdziksza, niewola która 
wyniszcza nietylko ciało, ale przygniata i gnębi 
ducha. Opisy rozpaczliwego położenia Polaków w 
Królestwie i na Litwie przechodzą wszelkie gra 
nice możliwości i wywołują serdeczne współczu- 
cie w słuchaczu, mianowicie, gdy ten słuchacz 
prawie tak samo straszne przechodzi koleje. To też 
wszelkie wolne słowo, jakie ktoś powie o tej przy 
świecającej wszystkim gwieździe wolności o odbu 
dowaniu Polski, powinno być, jak rosa, wciągane 
całą piersią przez nas, wydziedziezonych z wszyst- 
kich duchowych pociech Polaków, czy my pocho 
dzimy z Królestwa czy z pod zaboru prnkiego, 
czy skądinąd. Za każde takie słowo wdzięczni być 
powinniśmy temu. który je ma odwagę powie 
dzieć pnblieznie. I diatego urąganiem jest z po 
łożenia naszego, gdy Kraj, jak to mu słusznie 
pismo wasze wykazało poważa się krytykować 
działalność prasy warszawskiej, przemilezająe istnie- 
nie cenzury; urąganiem jest z położenia naszego, 
gdy Kuryer Posen. do spółki z żydowskiemi 
„Blattamiś berlińskiemi drwi sobie z p. hr. Szcza- 
wińskiego Brochockiego, że miał odwagę publi- 
cznie wykazać potrzebę odbudowania Polski. My 
tutaj krok Kuryera Poenańskiego potępiamy jak 
najstanowezej i najzupełniej godzimy się na od- 
prawę, jakiej doznał już ze strony waszego or- 
ganu. My przeciw takiej uniżonej polityce, jaką 
Kuryer Pozn. zaleca nam, jak najsolenniej prote 
stujemy, bo obdarci ze wszystkiego, nie cheemy 
zaprzepaszczać sami jednego, co nam pozostało, — 
honoru! 


Wzrost miast i wyludnienie gmin wiejskich. 


Z postępem cywilizacyj daje się spostrzegać 
we wszzstkich niemal państwach europejskich sta 


nowczy przewrót w warunkach zaludnienia. We 
wszystkieh krajach widzimy szybkie podnoszenie 
się miast na niekorzyść gmin wiejskich. I jeżeli 
rozwojowi dzisiejszemu miast nie stanie nie na 
przeszkodzie, to z biegem czasu w państwach 
europejskich stanie się to samo, co już jest dzi- 
siaj w Anglii, że liczba ludności miejskiej wyższą 
będzie od zaludnienia wiejskiego. 

Najdosadniej stan ten przedstawia nam staty- 
styka Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej. Tutaj około roku 1790 trzydziesta za- 
ledwie część ludności mieszkała w miastach, w 
roku 1850 już ósma część, w 1940 piąta, obecnie 
zaś 380% ludności w ogóle zamieszkuje w mieście. 
I gdy przed 100 laty liczono w S anach Zjedno- 
czonych kilkanaście zaledwie miast o ludności 
wyższej nad 8000. dzisiaj liczba mast liczących 
więc j niż 100.000 mieszkań:ów wynosi 28, a w 
trzech m*astach przechodzi milion mieszkańców 
W Stanach Zjednoczonych, eo du ruchu ludności, 
zupełnie inne jednak panują warunki, aniżeli w 
krajach kontynentu europejskiego. ;Anorma!ny, na 
pierwszy rzut oka, wziost miast amerykańskich 
tłómaczy się przeważnie napływem ludności za- 
granicznej. Setki tysięcy emigrantów, dążących co- 
rocznie za ocean, nie mając potrzebnych fundu- 
szów na zakupno ziemi, która z każdym rokiem 
podnosi się w cenie, udaje się do miast gdzie 
spodziewa się znaleść łatwiejszy zarobek W pań- 
stwach natomiast enropejskich napływu zagra- 
nicznego prawie wcale nie ma, wzrost zatem lu- 
dności zawdzięczają miasta, obok przewyżki ro- 
dzących się nad umierającymi. napływowi lu- 
dności wiejskiej miejscowej, która w coraz wię 
kszych masach zdąża „za pracą“ „na służbę“ — 
jak u mas powszechnie lud się wyraża — do 
miast, do większych ognisk Życia i ruchu. Wzro- 
siowi miast ang.elskich, niemieckich i francuskich 
towarzyszy stałe wyludnianie się gmin wiejskich. 
Według spisu ludności w Niemczech, dokonane- 
go w 1890 roku za ostatnie pięciolecie, ludność 
we wschodn'ch, rolniczych prowincyach pruskich, 
zmniejszyła się; na Pomorzu, w Prusiech Za- 
chodnich i w Poznańskiem podniosła się zaledwie 
o 14 — 1 pre, natomiast w prowincyach prze- 
mysłewych wzrosła ludność w tym samym cza- 
sie o 10 pre. Powiaty, -posbawione większych 
ognisk, wykazuje stanowcze zmniejszenie się lu 
dności. 

Smutniejsze jeszcze na tem polu stosunki istnieją 
we Francyi. I tam nieznaczny, bo wynoszący po- 
dług niedawno dokonanego spisu, tylko około 
200.000 głów przyrost ludności, przypada wy- 
łącznie na kilka miast wielkich, a zwłaszcza ua 
Paryż, oraz na okręgi przemysłowe, większa zaś 
częśc departamentów rolniczych, zamieszkałych 
przeważnie przez ludność wiejską. wykazuje abso- 
lutne i to niekiedy bardzo grożne zmiejszenie się 
zaludnienia. 

W Anglii od dość już dawnego czasu, miasta 
wchłonęły w siebie większą część ludności, a obe- 
cny zastój rolniczy przy jednoczesnym rozwoju 
przemysłu, potęguje jeszcze i tak już silne dąże- 
nie ludności angielskiej do opuszczania wsi, a prze 
noszenia się do miast. 

Lecz tej formalnej procesyi lndności wiej- 
skiej do miast nie można sobie wytłomaczyć sa- 
mem dążeniem opuszczających rodzinne gniazdo, 
celem polepszenia bytu. Przeciętne bowiem poło- 
żenie robetnika fabrycznego nie jest wcale lepsze 
od losu robotnika wiejskiego. 

Zuaczniejszy wprawdzie w mieście zarobek, ale 
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Państwa Romińskich ogromnie zdziwiło to na- 
Bte, długie przemówienie gościa, który, zdawało 
t milczenie sobie ślubował. Pannie Ewie, pa- 
lzącoj na niego, gdy przemawiał, świeci? w oczach 

Taz spółczucia. Wysłuchała i spokojnie odpo- 

działa : 
tw Miałbyś pan, panie Adamie, racyę, gdyby 
0je przyrównanie ludzi do zięb, wróbli i srok 
utrzymywało krytykę i gdyby nie zachodziła wiel- 
ia różnica pomiędzy pryncypiami, wprzęgającemi 
=n osobistość. a pryncypiami, wprzęgającemi 

bistość w ideę... Te ostatnie właściwe są mło- 

Mu wiekowi, pohopnemu do iścia na oślep i 
kpalania dużego płomienia; raz atoli powzięte 
ję Ocypia nie znikają wraz z płomieniem, tracą 

ostra kanty, pozbywają się przyczepek i wy- 
Baig swemn służą za przewodnika do śmierci... 
ko fpo gatunkowej pryneypiów wartości. 
KE RA : 
kazafkę, patrzył w stojącą na środku stoła 
k,, Mnie się jakoś nie chce wierzyć w gatun- 
% wartość pryneypiów, które nam wykładał 
Szyszko... — wtrącił pan Romiński. 
Na, Kto wie... — odrzekła panna Kwa. — Jeżeli 
Tobi z nich konika, na którym chce swoją 
do naprzód wywieźć, to w pochodzie jego Ży- 
Jm odpadną z nieh eblepiające je, dzięki 
a Do nerom i reklamatorom, strzępiaste dodatki 
ma; Stanie główna kierownicza linia której trzy- 
ton Się, pan Grzegorz Szyszko wyjść może na 

„aka społeczeństwa bardzo pożytecznego... 

Niechże mi pani pokaże choć jednego ta- 
NĘ odór społeczeństwa... — odrzekł pan Ro- 


— Pokażę... 

— Kogo?... 

— Ojca Zosi... pana Adama Rzemuskiego... 
— Al. — odezwał się i uciął. 


Uciął dla tego, że przy wymówieniu nazwiska 
Zosi, gość drgnął, z krzesłem się od stołu odsu- 
nął i wstał. Oblicze mu okrywała bladość. Prze- 
szedł się parę razy po pokoju, do stołu podszedł, 
wody sobie do szklanki nalał i wypił. Następnie 
chustką od nosa czoło sobie wytarłszy, usiadł. 

Zdziwienie gospodarstwa było wielkie. Zosia 
niepokojem świecącemi oczami za znakomitym au- 
torem chodziła. Jedna tylko panna Kwa zdziwie- 
nia ani niepokoju nie wyrażała. W wejrzeniu jej 
przebijało się spółczucie. 

Kozarski chwilkę milezał, wreszcie się odezwał : 

— Wybaczyć mi państwo raczcie.. słabo mi 
się zrobiło... 

— Po wino poszlę.. — podehwyciła pani Ro- 
mińska. 

— Rumu kieliszeczek.. Rum jest w domu... — 
dodał pan Romiński. 

— Dziękuję... nie.. dziękuję.. To przejdzie... 
już przeszło... 

— Cóż to było?.. — zapytał gospodarz. 

— Sam nie wiem.. Jakiś zawrót głowy... 

— 0! przypadłościom podobnym podlegać mu 
szą oracze myśli, rzeźbiarze idei.. 

Pani Romińska wzruszyła ramionami. Gdyby 
nie obeeność znakomitego gościa, byłaby mężowi 
wytłumaczyła, że się idei nie rześbi, a myśli 
nie orze i że powiedzenie podobne jest wielką 
niedorzecznością. Tak zaś — ramionami tylko 
wzrnszyła i, zwracając się do Kozarskiego, za- 
pytała : 

— Możeby pan zechciał poleżeć chwilkę spo- 
kojnie ?... 

— Dziękuję... —.odparł. — Nie mi już nie jest.. 
Był to przełom jakiś, który przeminął i zapewne 
nie powróci... 


Nalał sobie piwa. Pani Romińska podsunęła 


mu pieczyste i kompot, nabrał i, nim się do je- 
dzenia zabrał, rzekł: 

— Czuję powracającą równowagę...  Przepra- 
szam, żem państwo osobą moją zaniepokoił, bar- 
dzo przepraszam... 

— Ach! panie — odparła pani — gdybyśmy 
mogli byli panu najmniejszą przynieść ulgę, czu- 
libyśmy się najszczęśliwszymi... 

Autor spożywał pieczysta z kompotem 1 z pod 
oka spoglądał na' Zosię. Dziewczyna spostrzegła 
to, oczęta spuściła i półgębkiem jadła. Płomienie 
jej do policzków uderzyły, gdy z ust Kozarskiego 
następujące usłyszała wyrazy : 

— (zy pomiędzy panem Rzemuskim a panną 
Emmę Rzemuską zachodził jaki rodzinny stosu- 
nek ?... 

— Taki, — odparł pan Romiński — jaki za- 
chodzi pomiędzy rodzeństwem.. Pan Adam jest 
bratem panny Emmy. Nie wie — dodał po 
chwilce — co się z nią stało... 

Pan Kozarski z wyrazem trwogą nacechowane- 
go zapytania w oczach na pana Romińskiego 


spojrzał, 

— Daremnemi były wszelkie poszukiwania ..— 
dodała pani Romińska. — Może nie żyje... może 
żyje... 


— Odbija się to na majątkowych interesach, wią- 
żąc schedę panny Emmy w Kobierzynie... 

Kozarski westchnął głęboko. 

— Gdybyż się to raz wyjaśniło... — odezwała 
się pani Romińska. 

— Wyjaśni się... — kąknął półgł osem. 

Na pieczystem skończył się obiad i po obie- 
dzie, niezwłocznie prawie, Kozarski podszedł do 
pani domu z giestem pożegnalnym. 

— Już?.. — tak prędko?.. Czy to się go- 
dzi ?... 

— Wybaczyć mi proszę... muszę spieszyć... — 
odparł. 

—- Kolej przecie odchodzi wieczorem... 

— Mam przed odjazdem do załatwienia spra- 
wę, niecierpiącą zwłoki... 


Pożegnał się z panią, pożegnał się z panem. 


wcem... Ale — dodała — nie życzyłabym go 


Podawszy z kolei rękę pannie Kwie, dłoń jej w |sobie na męża... 


swojej dłoni na chwilę zatrzymał i w następują 
ee przemówił do niej słowa : 

— Dotkliwa nauka... Spotyka mnie ona w ży- 
ciu po raz drugi... Ha! 

Pannie Ewie ra policzki rumieńce wybiły. 
Chciała coś powiedzieć, lecz się wztrzymała. Ko- 
zarski dodał : 

— Żegnam panią .. 

— Żegnam... — odrzekła. 

Zosię obrzucił długiem wejrzeniem, skłonił się 
jej i wyszedł. 

Po odejściu jego, sposób, w jaki się zachowy- 
wał. stał się przedmiotem rozważań, wyrażanych 
uwagami i zapytaniami, które się zwracały do 
panny Ewy. 

— Czy on taki zawsze?.. — zapytała pani 
Romińska. 

— Takim nie był dawniej... 

— Więc w nim zaszła zmiana.. Ach! jak 
się ludzie zmieniają... Musiała go dotknąć śmierć 
żony... 

— Hm!. — mruknął pan Romiński. 

— ŻZnała pani jego żonę?.. — zapytała pani 
Romińska panny Ewy. 

— Nie znałam jej pani... 

— Nie długo z nią żył... Kilka lat: zostawiła 
mu córeczkę w pieluszkach.... 

— I majątek... — wtrącił pan Romiński. 

— Podobno nawet znaczny... Dla majątku się 
ożenił dzięki stosunkom, jakie sobie w wysokich 
porobił sferach... 

— Dzięki talentowi... — wtrącił pan. 

— Ba.. talentowi... —.odparla pani. — Powiedz 
raczej: giętkości tałentu, który się przystósować 
potrafil... Równe jego, nawet większe talenty, 
nie posiadające tej giętkości, paznokcie gryzą... 
On zaś: reklamą go nad innych wyniesiono i| 
wynagrodzonoj żoną posażną.... Jest teraż wiel- 
kim człowiekiem i bogatym do wzięcia wdo- 


— (zemu?... — zapytał mąż. 

— Dziwak... 

— Słabo się mu zrobiło... 

— Nim mu się zrobiło słabo, wygłosił pre- 
lekcyę o pryncypiach, za którą.. dziękuję!.. 
Panna Ewa go z tropu zbiła i to, zdaje się, 
było omdlenia jego powodem... Trafiła kosa na 
kamień... Wielkiego, na salonach podziwianego 
człowieka dotknęło to i zabolało... 


W rozmowie tej, która się przeciągnęła, panna 
Ewa nadziału prawie nie brała. Zosia była niemą, 
ale uważną słuchaczką. Słnchała 1 po głowie 
snały się jej myśli rozliczne, świadezące o bu- 
dzeniu się władz kombipacyinych, które w móz- 
gach kobiecych wcześniej się, aniżeli w męzkich, 
przejawiają. Mniej w nich tęgości. przejawiają się 
jednak wcześniej. Ateka, Grześ Szyszko, (iucio, 
Dymecki, panna Ewa, ojciec, wreszcie zginiona 
ciotka — każda z tych pcstaci odgrywała rolę 
w dramacie, który się w jej wyobraźni nkładał 
i tworzył obraz, mieniący się barwami. W dziew- 
czynce nrabiał się pogląd na życie — znaczył 
się kiernnek tem nacechowany, że osobistości na 
scenę wychodzące przedstawiały się jej ze strony 
moralnej swojej wartości, odniesionej do pożytku, 
z którego sobie jeszcze sprawy nie zdawała, ale 
który ją moeno zainteresował. Budzić się w niej, 
świtać zaczęło pragnienie stania się pożyteczną, 
poprzedzając pragnienia, jakie się budzą w nie- 
wiastach w epoce dojrzewania krwi w żyłach. 
W tym nastroju słuchała rozmowy o Atóce, kar- 
bowała sobie w umyśle postrzeżenia i byłaby to 
czyniła dłdgo gdyby pani Romińskiej nie przy- 
szło na myśl, że pora już odesłać ją ojcu. 

— Ach... — zawołała — czwarta dochodzi... 
Zosiu! trzeba, żeby Hryhor zaprzęgał....' 

Posłała do Hryhora rozkaz. W chwilę później 
na progu pojawił się miszurys z najlepszego w 
Krzywym Rogu domostwa zajezdnego. , 

(C. d. n.) 
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też i większe koszta utrzymania, większe potrzeby. 
A dalej na wsi nigdy się nie zdarzają wypadki 
tak częste, a tak straszne w ogniskach przemy- 
słowych, że jedna chwila zastoju w pracy pozba- 
wia odrazu setki, a nawet tysiące robotników fa- 


brycznych kawałka chleba. 


Cały szereg przyczyn wpływa na to wadliwe 


kształtowanie się warunków społecznych. 


Socyolog niemiecki Schenkendortf powiada, że 
niepoślednią tutaj odgrywa rolę system obecnego 
wychowania publicznego. Nie dość bowiem, że 
wychowywane bywa dzisiaj młode pokolenie prawie 
zupełnie niepedagogicznie, wymagają bowiem od 
dziecka więcej, aniżeli jego siły starczą, co szko- 
dliwy wywiera wpływ na jego rozwój indywi- 
dualny, a także ujemnie oddziaływa na interesa 
publiczne, przyzwyczajają nadto dzieeko cenić 
jedynie pracę umysłową, a pogardzać 


pracą fizyczną. Ta nierówna ocena pracy ustaliła 
się już w opinii i decyduje w wyborze zawodu. 
Dzisiaj wszysey tłoczą się do pracy umysłowej, 
a fałszywa ta opinia — jak słusznie po- 
wiada Schenkendorff — ceni 
najpodrzędniejszego kancelisty wy- 
żej, aniżeli rzemieślnika lub robo- 
tnika“. 

Rzecz jasna, że ambicya, usprawiedliwiona może 


w teoryi, lecz zgubna w praktyce, w mieście da- 


leko prędzej, niż na wsi, spodziewa się znaleść 
zaspokojenie; robotnik bowiem fabryczny, mieszka- 
jący w mieście, wyposażonem we wszelkiego ro- 
dzaju zakłady naukowe, łatwiej niż pracownik 
rolnik synów swych przygotować jest w możności 
do tak upragnionego zawodu umysłowego. W ogóle 
więcej może niż dążenie do polepszenia swego 
bytu materyalnego. pcha corocznie tysiące najdo 
datniejszych właśnie jednostek ludności wiejskiej 
do miast wielkich pragnienie podwyższenia swego 
stanowiska społecznego. Rzecz jest inna, że ze 
wszech miar słuszne to pragnienie tak rzadko 
w praktyce znajduje zadowolenie, że olbrzymi 
procent tych jednostek, spodziewających się w mia- 
stach gór złotych, spada do rzędu pozbawionego 
stałego zajęcia proletaryatu, którego los daleko 


jest rozpaczliwszy, niż najnędzniejszego robotnika 


rolnego. 


Ze stanowiska gospodarstwa krajowego anor- 
malny wzrost miast wielkich PFosztem wsi jest 
objawem wielce szkodliwym. Dzisiaj jeszeze rol- 
niectwo stanowi podstawę, a w każdym razie głó- 
wną gałęź produkeyi kiajowej. Nie ulega wątpli- 


wości, że tłumne usuwanie się ludności wiejskiej 


od pracy około roli wyrządza niepowetowane 


szkody produkcyi rolnej. 


stanowisko 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 29 Lipca 1892. 


cuska oburzać się będą na barbarzyńską suro- 
wość wyroku i podawać będą w wątpliwość wi- 
nę skazanych. Zanim nadejdą te głosy, przytacza- 
my sąd organu dyplomacyi rosyjskiej Journal de 
St. Petersburg, wypowiedziany o procesie przed 
wykonaniem wyroku śmierci. Oto co pisze ten 
organ: 

„Pierwej jeszcze zanim zapadł wyrok na oskar- 
żonych w sprawie Belczewa, rozmaite dzienniki 
zagraniczne, a w tej liczbie nawet organa powa 
Łne i przyzwoite. jakby na dany sygnał, ob ra- 
żać zaczęły Rosyę Tym razem mamy do 
czynienia z oczywistem oszustwem. Wspomniane 
dzienniki z pewnością nie przyjęłyby na wiarę 
cytowanych dokumentów w sprawie Belczewa, 
gdyby je otrzymały od agencyj telegraficznych. 
Ale że dzieło fałszerzy osłoniło się rzekomą po- 
wagą władzy, która je sankcyonowała, prasa po- 
ważna stała się mniej krytyczną i bez zastrzeże- 
nia podała czytelnikom wiadomość, iż istnieje 
rozkaz rządu rosyjskiego, uznający 
księcia Ferdynanda za wyjętegoz pod 
prawa. Tę śmieszną wiadomość podano i zacy- 
towano wraz z innemisfałszowanemi do- 
kumentami, które jedaakże przez sędziów 
w Sofii uznane zostały za autentyczne. 

„Taka mistyfikacya należałaby po prostu 
do dziedziny śmieszności, gdyby nie chodziło o 
najwyższe kary, jakie sąd bułgarski na podstawie 
tych dokumentów wymierzył i o naród, który 
musi ulegać takiemu systemowi wbrew wszelkie- 
mu prawu i legalnym traktatom.* 

Następnie Jour. de St. Petersb. wymienia Ti- 
mesa iinne wielkie organa, które podały apokry- 
fne dokumenta za autentyczne i złożyły odpowie- 
dzialność za knowania i intrygi w Bułgaryi na 
Rosyę. Organ dyplomacyi rosyjskiej zarznca wiel- 
kiej prasie angielskiej, że tym sposobem zachę- 
ciła inne mniejsze organa do „niesumiennego 
traktowania tej sprawy.“ 

Podezas gdy prasa rosyjska zaprzecza autenty- 
czności dokumentów, Swoboda bułgarska ogłasza 
je w dalszym ciągu. Obecnie ogłoszono list Chi- 
trowa do dyrektora departamentu azyatyckiego 
w Petersburgu, dokument świeższej daty, niż po- 
przednie, bo pochodzący z czerwca 1889 roku. 
W liście tym donosi Chitrowo, że Dragan 
Cankow i Piotr Stanczew przybyli do 
Bukaresztu z pełnomocnietwami wszystkich par- 
tyi opozycyjnych aby podjąć rokowania o usu- 
nięcie księcia Ferdynanda, i że rewo 
lucyjny komitet załogi wojskowej w Sofii z Pa 
nieą i komendantem Kizowem na czele jest 
ze sprawą tą w porozumieniu. Chitrowo dał Can- 


dokonano wyborów do delegacyj wspólnych. 
Z polskich członków luby panów wzbrano do 
delegacyi jako członków pp. hr. Badeniego 
i dra Dunajewskiego, a pp. hr. Krasic- 
kiego i Siemieńskiego, jako zastępców. 
Jak wiadomo z wczorajszych telegramów, na po- 
siedzeniu tem hr. Taaffe ogłosił zamknięcie 
wiosennej 'sesyi Rady państwa. 

Urzędowa Wien'r Zły. ogłasza, że cesarskiem 
rozporządzeniem z dnia 14 lipca pomnożono 
liczbę adyutów dla auskultantów we wschodniej 


(ialicyi z 125 na 150, równocześnie jed- 


nak zwinięto posady płatnych aus- 
kultantów, utworzone z powodu zæ 
kładania ksiąg gruntowych. Nadto po- 
mnożono posady substytutów przy prokuratoryj 
rządu w Tarnopolu z 2 na 3i w Prze 
myślu z 1 na 2. Nie posiadamy wprawdzie 
pod ręką dat autentycznych, które pozwoliłyby 
ocenić doniosłość owego „pomnożenia*. Równo- 
czesne zniesienie posad płatnych auskultantów, 
zatrudnionych przy zaprowadzeniu ksiąg grunto- 
wych, każe jednak obawiać się, że owo „pomno- 
żenie“ jest właściwie tylko utrzymaniem  istnie- 
jącego stanu, -który wywołało zaprowadzenie 
ksiąg gruntowych, a który dziś już wobec po- 
mnożenia się pracy w sądach wcale już nie 
wystarcza. a 

Deutsche Ztg. donosi, że hr. Taaffe dzisiaj 
wyjeżdża do Isehl, aby uzyskać od cesarza 
zatwierdzenie uchwał, które zapadły na ostatniej 
Radzie ministrów. Dziennik ten zapowiada ogło- 
szenie nader interesujących wiadomości, które 
ma nastąpić w najbliższym czasie. 

Międzynarodowa parlamentarna konferencya 
dla sądów polubownych i pokoju odbędzie się 
tego roku jak wiadomo w Berlinie w dniach 28, 
29 i 80 sierpnia. 

Z członków austryackiej Izby dep. zapowie- 
dzieli dotychczas swój udział pp. dr. Bareuther 
Bohaty, Doleżal, Dworak, Exner, Fanderlik, 
Gniewosz, J. Haase, Helexlet, dr. Herold, Hoch, 
dr. Jaques. hr. Kaunic, baron Kiibeek, Ozestmir. 
Lang, dr. Lawakowski ludwig, Muller, Naber- 
goj, Nedella, Neuber, Neuwirth, Nischelwitzer, 
Pernerstorfer, Pirquet, Popper, baron Rolsberg, 
dr. Roszkowski, Vośni:k, Winterholler i Za- 
cek. 

Z Izby panów zgłosił swój udział ksiądz ka 
nonik Słarhemberg. Na przedstawicieli grupy 
austryackiej wyznaczono pp. Gniewosza i barona 
Pirqueta. którzy wyjadą około 20 sierpnia do 
Berua celem wzięcia udziału w pracach przygo- 
towawczych 


sób z Badenii, Hesyi, Palatynatu, Frankfurtu i 
Turyngii. Wśzystkich tych nazywa Germania 
„Rerchsnórgelami*, którzy do spółki z Bismar- 
kiem oponują przeciw obecnemu rządowi i cesa- 
rzowi. 


Uroczystiści Kolumba. 

Uroezjstości Kolumba które się odbędą w Ge- 
nui, Palos i w Nowym Jorku, zaczynają nabierać 
także znaczenia ped względem politycznym. Z o- 
kazyi bowiem tych uroczystości odbędą się także 
mamitestacye flut niektórych państw ościennych, 
których stosunki polityczne wiele pozostawiały do 
życzenia. Pomiędzy Włochami a Francyą 
mianowicie, kiedy Włochami rządził Bismark 
włoski dziś na szczęście dla Włoch już usunięty 
Francesco Crispi. stosunki polityczne były bar- 
dzo a bardzo naprężone. Dziś, gdy główua zapo 


ra zbliżenia się ewentualnego obu tych państw 
romańskich już jest usnniętą, stosunek obnstronny 


poczyna się też zmieniać na lepsze, a pierwszy 
krok ku zgodzie robią tym razem Francuzi, albo- 
wiem rząd Francuski — jak głoszą powszechnie— 
postanowił wysłać do Genui, dokąd zjedzie król 


Humbert na czas uroczystości Kolumba, także 
oddział floty, konsystującej na morzu Śród 
ziemnem, na powitanie monarchy włoskiego, ba- 


wiącego w pograniczu francuskiem. Wprawdzie 


rząd włoski nie otrzymał jeszcze o tym zamiarze 
rządu francuskiego urzędowego zawiadomienia 
ale nie mogło ono dotąd nastąpić, ponieważ wło 
ski minister spraw zagranicznych nie doniósł je- 
szcze państwom ościennym oficyalnego terminu 
odbycia uroczystości genueńskiej 


Stosunek Włoch z rywalizującą z niemi, mia- 
nowicie w polityce kolonialnej Hiszpanią, nie 
był także najidealniejszym Obecnie donosi depe- 


sza rzymska, Że rząd włoski postanowił na uro- 
czystości urzędowe na cześć Kolumba w Palos, 


mieście portowem Hiszpanii, wysłać eskadrę. skła- 


dającą się z pancerników „Lepando*, „Duilio“ i 


„Dogali* i znajdującego się obecnie w porcie ka- 
dykskim krzyżownika „Beusana*. Kskadrze tej 
przewodzić będzie kontradmirał de Liguori. 
Wreszcie po znanych wypadkach w Nowym 
Orleanie w północnej Ameryce, gdzie ludność 
miejscowa wykonała sąd doraźny na Włochach 
za co rząd Stanów Zjednoczonych długo nie 
chciał dać rządowi włoskiemu żądanej satysfakeyi 
i skutkiem czego stosunki pomiędzy obydwoma pań- 
stwami do niedawna były mocno naprężone przy- 
czynda się projektowana w Nowym Jorku uro 
czystość Kolumba, do naprawienia tych stosun- 
ków. Kolonia włoska w Nowym Jorku ofiarowała 


kowowi i Stanczewowi po 10.000 franków ; ci je- 
dnak żądają jeszeze pieniędzy na opłacenie lu- 
dzi, którzy podejmą się zamordować księcia Fer- 
dynanda. 

Odpowiedź z departamentu azyatyckiego była 


Stracenie czterech spiskowców 
bułgarskich. 


miastu wspaniały pomnik Kolumba, którego kosz- 
ta reprezentują poważną sumę 150.000 franków 
Na dzień odsłonięcia pomnika postanowił rząd 
włoski wysłać jako urzędowego reprezentanta 
eskadrę floty swojej, czyniąc tem samem pierw- 
szy urzędowy krok do złagodzenia istniejącego 


Mowa Bismarka. 
Nie mógł sobie stary Bismark odmówić przy- 
jemności, by z okazyi pobytu wielbicieli swych 
z Palatynatn i innych okolie w Kissingen nie 


Z wielką energią i surowością postąpiły wła- 
dze bułgarskie ze spiskowcami skazanymi w pro- 
cesie o zamordowanie Belczewa. Wczorajszy tele- 
gram z Sofii doniósł o straceniu czterech głó- 
wnych spiskowców. Wyrok zatwierdzony został 
przez Stambułowa, jako zastępcę księcia buł- 
garskiego. Wiadomość o zatwierdzeniu wyroku 
nadeszła do Sofii od generalnego prokuratora 
z Warny i nazajutrz po odebraniu tej wiadomo- 
ści wyrok został wykonany. Svetoslaw Mila- 
row, Konstantyn Popow, Tomasz Geor- 
giew i Aleksander Karagiłow straceni zo 
stali przez powieszenie dnia 27 lipca na podwó- 
rzu więziania Czerna Djamia gdzie wzniesiono 
dla nich jednę wielką szubienicę z czterema ha- 
kami. Skazani zachowali się przytomnie i z re- 
zygnacyą. Karagiłow, umierając, zawołał: „Niech 
żyje Macedonia!* inni wołali: „Niech żyje Buł- 
garya!* Przy straceniu obecni byli: komendant 
placu, prokurator wojskowy, protokołanci, leka- 
rze, przedstawiciele władz i krewni skazanych 
na dzień przedtem o terminie wykonania wyro- 
ku zawiadomieni. Zwłoki skazanych pogrzebane 
będą po za murem ementarnym. 

Mieliśmy sposobność przed paru dniami wy- 
powiedzieć naszą opinię o procesie i o wyroku; 
nie potrzebujemy zatem teraz rozwodzić się o 
całej tej sprawie i o surowości wyroku, któ- 
rą znaczna część opinii publicznej usprawiedli- 
wia. 

Naturalnie prasa rosyjska i potakująca jej fran 


MURAWIEW. 


(Ciąg dalszy). 
MIE 


(Nawracanie na prawosławie. — Ganeckoj i Dmi- 
trjew. — Sądy wojenne.) 


o 


Czem był naczelnik wojenny za Murawiewa — 
dość spojrzeć tylko na takiego Ganeekoja, Mu 
rawiewa syna. Mannikina, Borejszę 
lub Dmitrijewa. Były to potwory. 

Dnia 13 listopada 1868 r. wkraczał naczelnik 
wojenny gubernii grodzieńskiej Ganeckoj do 
Łomży. Poprzedziło go pół sotni kozaków. Sam 
wtargnął na czele kilku rot piechoty, wlokąe za 
sobą paru burmistrzów po drodze porwanych. 
Roztarasował się w pokojach cesarskich na poczcie. 
Czekali tu już na niego oficerowie garnizonu. Na 
powitanie otrzymali wygowor za niedołężne tłu- 
mienie buntu i małą dotychczas liczbę przestę- 
pców. Nazajutrz zwołał Ganeckoj całe miasto ; urzę- 
dników, nauczycieli i księży przyjmował pod da- 
chem, mieszczan pod gołem niebem. Do inteligen- 
cyi przemówił: 

— „Wszysceyście wy buntownicy, wszystkich 
wieszać będę*. 

Na dyrektora gimnazyum, Karola Wittego, krzy- 
knął w dodatku: 


— „Kakaja u tjebja boroda“ i nakazał mu brodę 
zgolić. Zapytał potem, dlaczego studenci nie noszą 
mundurów rosyjskich ? i oznajmił, że w kraju ro 
syjskim rosyjski tylko język i rosyjska tyłko nauka 
w szkołach wykładane być muszą: jego już w tem 
głowa '). Potem zeszedł na plac, miał przemowę 
o niegodziwości powstania i zapowiedział, że kto- 
kolwiek, chociażby tylko szarpi na rany, dostarczy 


1) Opowiadanie samego Wittego z r. 1868. 


krótka i zawierała polecenie, aby z funduszu oku- 
pacyjnego wysłano 50.000 franków do poselstwa 
w Belgradzie dla Cankowa. 

Swoboda zapowiada jeszcze rychłą publikacyę 
nowych dokumentów z tajników dyplomacyi ro- 
syjskiej. 


Przegląd polityczny. 


itrakó:r, 28 lipca. 

Jak przewidywaliśmy Izba panów austryackiej 
Rady państwa załatwiła przedłożenia rządowe 
w sprawie reformy monetarnej niemal bez dys- 
kusyi od razu w drugiem i trzeciem czytaniu. 
W rozprawach ogólnych oprócz ministra skarbu 
przemawiał tylko książę Windischgraetz, 
który jako przewodniczący w komisyi walutowej 
nie mógł zabierać głosu, a pragnął wypowie- 
dzieć swoje zapatrywania. W dyskusyi szczegóło 
wej przemawiał również jeden tylko mowca hr. 
Kafstein, który imieniem wszystkich stron- 
nictw wniósł o przyjęcie projektów en bloc. 
Izba wniosek ten uchwaliła jednogłośnie i rów 
nież jednogłośnie przyjęto projekty rządo 
we w drugiem i trzeciem czytaniu. Bez dyskusyi 
w drugiem i trzeciem czytaniu załatwiono pro- 
jekta o pożyczee na cele naukowe, o ochronie 
przeciw księgosuszowi, o kasach gwareckich, o 
państwowym funduszu melioracyjnym na rok 
bieżący i kilka spraw pomniejszych. Wreszcie 


powstańcom, ukaranym będzie jako buntownik — 
ma znacie już szubienicę* — zakończył. 
Wreszcie nakazał modły za Aleksandra II. Tłum 
się zawahał, ale kozacy z tyłu nastawili piki i wy- 
mierzyli nahajki i kolana się pozginały. Najpierwsi 
uklękli żydzi, bo stali najbliżej kozaków, w osta- 
tnim szeregu. Po akcie klęczenia nabrał naczel- 
nik lepszego humoru i zapowiedział łaskę : ktokol- 
wiek wyda wszystko, co ma zakazanego, będzie 
wolnym od kary, a gorliwe sługi swoje cesarz 
szlachectwem poobdarza. Dla żydów tylko był na- 
czelnik ciągle jeszcze niełaskawym. Nazwał ich 
niewdzięcznikami, a źle myślącym zagroził Sybi- 
rem i szubienicą. 

Przez dwa pierwsze dni pobytu w Łomży uwię- 
zi? Gianeckoj 150 osób z samego miasta, głównie 
żydów i to bogatych, et pour cause. W ciągu ty- 
godnia z miasta i okolicy wtrącił do więzienia ty- 
siąc osób, cały sąd pokoju, większą część trybu- 
nału cywilnego i sądu policyi poprawczej, kilku 
nauczycieli wraz z dyrektorem gimnazyum, pro- 
boszeza katolickiego, ks. Andruszkiewieza, 
proboszcza ewangelickiego, ks. Haberbanta 
kilku obywateli wiejskich, pomiędzy innymi Teo- 
fila Lutosławskiego z Drozdowa; wtrącił do wię- 
zienia i 65-letnią panią Trzeszczkowską. W wię- 
zieniu otrzymali chłostę: prokurator sądu 
poprawczego Troszewski, ks. Talarowski. nauczy- 
ciel religii w gimnazyum, lekarz Kdelstain, No- 
wiński, obywatel ziemski Tykociner, dzierżawca 
dochodów konsumceyjnych i pomieniony Lutosław- 
ski, Talarowskiego oficer, asystujący w chłoście, 
w dodatku jeszcze spoliczkował. Wittego i Haber- 
banta kazał Ganeckoj natychmiast wywieść do 
Rosyi, a Konstantego Kuleszę. dobrego szlachcica 
2 górnego Podlasia, rozstrzelać. Na liście prze- 
znaczonych do rozstrzelania miał 82. Zatrwożeni 
okupywali się tysiącami rubli. Krzyż kamienny 
w mieście pogruchotał; spędziwszy ludność, opa- 
sał ją wojskiem, by spokojnie na znieważanie 
wiary swej patrzała ; tego już dokazać nie mógł, 
aby zniszczenia dokonały kobiety własnemi rę- 


wygłosić większej mówki, w której starał się im 
dowieść, że dzieło zjednoczenia Niemiec jest wy- 
łącznie jego dziełem. Dnmnym się czuje Bismark, 
że dawni jego nieprzyjaciele pozostali i teraz 
wiernymi uczuciu nienawisci do niego i nie za 
zdrości wcale obecnemu rządowi, że w nich ma 
teraz wspólnika w zwalczaniu Bismarka. Niechaj 
wielbiciele jego- południowo-niemieccy wybaczą 
mu, że wygłasza mowę polityczną. 


„Ale kto, jak ja -- powiada Bismark — przez | 


lat 40 trudni? się polityką, ten nie może jej się 
teraz wyrzekać. Niechaj mi zamykają usta, jak 
się podoba, ja jednak milczeć nie będę. Wszyscy 
moi przeciwnicy są zdania, że postać moja lepiej 
i szlachetniej przedstawiałaby się w  historyi 
gdybym teraz nie mówił ani słowa. A po- 
nieważ nie chcę słuchać tej rady, przeto wydają 
moi przeciwnicy najgorsze sądy o mej osobie i 
o moim charakterze. Panowie ci, a mianowicie 
organa ofiecyalne, które im w tem pomagają, za- 
pominają że kiedy mię teraz za złego człowieka 
ogłaszają i rzucają na mnie podejrzenie, kiedy 0- 
puściłem swoje stanowisko, że tem samem coś 
spada także na sam urząd, który do niedawna 
sprawowałem. 

„ Trucizna, którą mnie obryzgują, pozostaje tak- 
że na wynikach wspólnej pracy mojej, narodu i 
cesarza przy odrodzeniu narodowem, skoro mnie, 
współpracownika w tem dziele i mogę śmiało 
powiedzieć  najczynniejszego współpracownika, 
przedstawiają jako błazna, który nie wie dzisiaj, 
czego chce 1 jako człowieka cheiwego władzy“. 

W manifr-stacyach brało udział do 5 tysięcy o- 


kami Dopiero, „ustaliwszy porządek* pociągnął 
dalej 

Ten sam (ianeckoj w powiecie Pruzańskim w 
Łyzkowie Kurpińskiego w grudniu 1863 r. zgro- 
madził żydów na rynku i zaproponował im przej- 
ście na prawosławie. Zanim ochłonęli z takiej pro- 
pozycji, już pop kropił ich święconą wodą: wte- 
dy dopiero uciekać zaczęli, kozacy za nimi w po- 
goń. Wielu było potratowanych. Objazdy Gane- 
ckiego pozostaną długo pamiętnemi na Litwie; 
kiedy przeciągnął przez terytoryum swej władzy, 
złożone z Augustowskiezo i Grodzieńskiego, kto 
żyw uciekał mu z drogi, bo nie było takiego osmo- 
tru, podczas którego nie uwięziłby kilkudziesięciu 
„podejrzanych“ lub „zuchwałych“. Jeżeli był 
w szczególnie dobrym naczelnikowskim nastroju, 
nakazywał kozakom napotykanych bić na pocze- 
kaniu. Podejrzanem i zuchwałem wydawało się 
Gianeckiemu już to, że ktoś jechał zbyt rączo, że 
woźnica trzaskał zbicza a konie miały na sobie 
uprząż krakowską, — na całej Litwie od czasów 
Murawiewa wzbronioną. Ten sam Geneckoj wy- 
puszczając Dmitrjewa na Trzcianne i Tykocin, po- 
wiedział mu: „Rób co chcesz, byleś tylko uspo- 
koił, Możesz co piątego rozstrzelać“. Zeznał to 
sam Dmitrjew w sądzie wojskowym. Z upoważ- 
nienia Ganeckiego inny naczelnik, Cerkowników, 
w Sejneńskim przymuszał włościan litewskich do 
wydawania broni, piekąc obnażone ich ciała roz- 
palonemi bagnetami. Z jego różnież korpusu wy- 
wierano tyrański przymus adresowy i balowy. 
Obywateli z Augustowskiego przywożono do Wi'- 
na pod konwojem i tam dawauo im do podpi- 
sania akty skruchy, wiernopoddaństwa i dziękczy- 
nienia za wszystkie dobrodziejstwa. Kiedy w sty- 
czniu 1864 r. Henryk Bielawski ośmielił się lekce- 
ważyć adresy, a słowo jego doszło do uszu wła- 
dzy, Ganeckoj kazał nieszczęśliwego rozstrzelać 
(d. 17 lutego 1864 r. w Suwałkach). 

A oto naczelnik mniejszy, nie powiatowy na- 
wet, ale stanowy Dmitrjew, kapitan 10-go in- 
germanlandzkiego pułku piechoty, dowodzący sió- 


jeszcze uieporozumienia włosko-amerykańskiego. 


EKronika. 


Kraków, 28 lipca. 
W sprawie grożącej cholery. Magistrat 


krakowski następujące wydał obwieszezenie : 


„W myśl okólnika Wysokiego Namiestnictwa 


z doia 14 lipcu b. r. L. 52222, wydanego z powo- 
du zbliżającej się cholery, wzywa się tak właścicieli 
domów, jak i wynajmujących pomieszkania, aby o 
każdym podejrzanym przypadku tej choroby donosili 
bezzwłocznie Magistratowi. Zarazem poleca się, aby 
wydzieliny takich chorych przed usunięciem ich od 
wietrzono za pomocą rozczynu kwasu karbolowego, 
zawierającego u 9 części wody 1 część surowego 


kwasu karb lowego. 

„Jednocześnie Magistrat oznajmia, że zaniedbanie 
obowiązku doniesienia o przypadkach cholery będzie 
karane w myśl rozporządzenia Ministerstwa z dnia 
30 września 1857 (Dz. u. p. L. 198) grzywną od 
1 do 100 złr, a względnie aresztem od 1 do 14 
dni“. 

Namiestnictwo w tej sprawie ogłosiło na- 
stępujące zarządzenia : 

„Żandarmów, ustanowionych w pasie rewizyjnym 
do kontroli katastru bydła, można użyć do nadzoru 
nad wykonywaniem środków Sanitarno -policyjnycb. 
W całym kraju znajduje się 226 żandarmów, prze 


dmą rotą w Tykocinie, Władzy jego ulegało 30 
mil kwadratowych kraju, 200 wsi i osad, 100 000 
mieszkańców. Trzymał on przy sobie bandę 
opryszków dla lepszego obdzierania ludności. Dmi- 
trjew dawał im po kilkunastu żołnierzy i kazał 
napadać na podejrzanych. Niekiedy i sam oso- 
biście urządzał nagłe zejścia i rewizye w celach 
rabunku. Pieniądze, jako zawsze przeznaczone na 
powstanie, zboże, bydło, konie, wozy i powozy, 
wszystko zabierał. W Tykocinie, wraz ze spólni- 
kiem swoim Kabalewskojem miał składy rzeczy 
zrabowanych. Przy badaniach dopuszezał się okru- 
cieństw, wyroki wykonywał, nie czekając ua kon- 
firmacyę, w tem Murawiewowskiem przeko aniu, 
że im prędzej, tem lepiej. Po wyroku na Janusz- 
czyka i Górskiego, kazał w rynku na koszt miasta 
wykopać dwa doły, postawić dwie szubienice 
i zrobić dwie koszule śmiertelne, a nie mogąe 
się doczekać konfirmacyi z pobliskiego Białego- 
stoku, bez niej ofiary swe powiesił. Władze kró- 
lestwa tak lekceważył, że w sądzie poprawczym 
pił wódkę i za:adał kiełbasy — „bo — mówił — 
gdzie nie ma zercała, tam nie ma i sądu*. Dwóch 
braci Kurzynów. Alfonsa i Apolinarego, podczas 
śledztwa w więzienin tykocińskiem tak ciężko po- 
bito, że pierwszy z n'ch zmarł w trzy, drugi w 
pięć dni (13 i 15 grudnia 1863 r). Zaknutowa 
nych odniesiono do więzienia. Wziął potem Dmi 
trjew pod badanie Jana Swiętorzeckiego. Sam 
walił go kijem po głowie a w lewe ramę wkrę: 
cał mu grajcarek. Ofiarę, gdy zemdlała, odniesio- 
no także do więzienia. 

Po Świętorzeckim przyszła kolej na Orłowskie- 
go. Biło go sześciu kozaków nahajkami, a dla 
większej wytrzymałości kazał naczelmk stanowy 
ciało oblewać wodą  Skatował jeszcze w podo- 
bny sposób Michała Gąsowskiego 60-letniego 
starca, Antoniego Kupińskiego, Antoniego Male- 
szewskiego i Stanisława Truskolaskiego. Gdy 
w pięć dni po śmierci Apolinarego Kurzyny, 
dnia 20 grudnia, wobec władz rosyjskich wyjęto 
zwłoki z ziemi, obdukcya lekarska urzędowa zna- 


znaczonych dla kontroli bydła w pasie granicznym 
od strony Rosyi, przeto bądą mogli oni oddać nie- 
małe usługi przy wykonywaniu środków przeciw 
zwalczeniu cholery. Przy każdym z Rosyi przyby- 
wającym pociągu ma być obecny przynajmniej je- 
den Żandarm, celem udzielenia pomocy lekarzowi, 
eksponowanemu w miejscu wchodowem. We wezyst- 
kich innych miejscach wchodewych winien być przez 
cały dzień przynajmniej jeden Żandarm, z obowiąz- 
kiem zarówno jak urzędników ełowych i straży 
skarbowej, być pomocnym lekarzowi tam ekspono- 
wanemn, a w braku lekarza zwracać baczną uwagę 
na stan zdrowia podróżnych i w razie dostrzeżenia 
podejrzanych symptomatów, bezwarnnkowo wzbronić 
takim podróżnym przekroczenia granicy. 

„Posterunki wzdłuż linii granicznej mają jaknaj- 
częściej wysyłać patrole na granicę, aby podróżnych, 
którzyby nielegałnemi drogami przekroczyli granicę, 
odstawić do władzy, a chorych lub- podejrzany: h 
zawrócić bezzwłocznie po za granice“. 

Z Sambora donoszą nam: Rada gminna tutej- 
sza zwołała nadzwyczajne posiedzenie, na które prócz 
radnych zaproszono starostę, lekarza powiatowego, 
reprezentantów wojskowcświ i wszystkich lekarzy i 
aptekarzy, a to w celu naradzenia się nad Środkami 
policyjno - sanita.nej ustawy, jako pr. filaktycznemi 
przeciw ewentualności pojawienia się cholery. Po 
ogólnej naradzie, mającej głównie na celn pouczenie 
obecnych włościan o ep'demii cholery, o zachowa. 
niu się podczas niej i t. p. przystąpiono do wyborn 
pięciu komisyj, a każdej z mich przydzielono po 2 
dzielnice miasta do szczegółowej rewizyi pod wzglę- 
dem sanitarno - policyjnym i przedłożenia odpowie 
dnich wniosków. Komisye już rozpoczęły swą czyn- 
ność, a nie ulega wątpliwości najmniejszej, iż dzia- 
łalność ich, poparta powagą władz, wyda dla m'a- 
sta korzystne wyniki nietylko na wypadek dość gro 
źnego gościa, lecz i w znaczenin „semper et pro 
semper“, gdyż stan niektórych dzielnie miasta jest 
tego rodzaju, iż nawet w zwykłych waruukach, bez 
pojawienia się epidemii cholery, cierpianym być nie 
powinien. 

Minister Zaleski dziś rano pospiesznym pocią- 
giem przybył incognito z Wiednia do Krakowa i 
zajechał do Grand hotelu. 

Namiestnik Morawy Loebl wczoraj wieczorem 
przejechał przez Kraków z Berna do Lwowa. 

Aprobata. Raia s.kolna krajowa postanowiła za- 
liczyć książkę p. t. „Gramatyka języka greckiego 
szkolna, ułożył E. Fiderer wa Lwowie 1892, na- 
kładem Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych” 
w poczet ksążek, dozwelonych do użytku szkolnego 
w gimnazyach z językiem wykładowym polskim. 
Cena egzemplarza oprawnego 1 złr. 60 ct. 

Zmarli. Michał Wierzbowski, były student 
medycyny w Krakowie, zmarł w Podul- Hoci (Ru- 
munia). 

Z Towarzystwa weteranów wojskowych. Na 
posiedzeniu miesięcznem postanowił wydział I. Sto- 
warzyszenia weteranów wojskowych zaprosić na ho- 
norowych członków dra Henryka Jordana, profe- 
gora uniwersytetu Jagiellońskiego, dra Zenona K o- 
cotkiewicza, dyruktora policji krakowskiej, i 
Jakóba Barberowskiego, kupca i właściciela 
dóbr ziemskich, 

Śledztwo przeciw oprawcy miejskiemu, Jano- 
wi Kozłowskiemu, prowadzi jeszcze policya 
krakowska. Z wyników śledztwa tyle na razie mo- 
żemy ogłosić, że przyaresztowani zostali 
dotąd: oprawca Jan Kozłowski, jego gospodyni 
Wiktorya Kłosek i słażąca Karolina Pisar- 
ska 

Dowiadujemy się, że magistrat zarządził ściślej- 
szą kontrolę nad mięsem konfiskowanem w rzeźni, 
mianowicie, że mięso to zapuszcza się teraz karbo- 
lem wobec weterynarza miejskiego, a nadto 
zakopuje się to mięso pod nadzorem tegoż wetery- 
narza,. 

Tak można było robić już od dawna! 

Z teatru. W uzupełnianiu sprawozdania z wtor- 
kowego przedstawienia opery Mascegniego „Cavalle- 
ria rusticana“, zapisać należy rzetelną pochwałę or- 
kiestrze lwowskiej, na której spoczywa najważniej- 
sza część zadania. Wzmocniona najlepszemi miejseo- 
wemi siłami wywiązała się z zadania zupełnie za- 
dowalająco. Pożądane bardzo liczebne zwiększenie 
jej po nad cyfrę wczorajszą jest niestety niemożliwe 
z powodu braku miejsca. 

Wystawa opery nie pozostawiała nie do życzenia, 
Dekoracya miast:ezka włoskiego, według scenaryu- 
sza medyolańskiego, wykonana przez p. Diilla, przed- 
stawia się bardzo ładnie. 
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lazła na nich ślady gangreny. (iwałcenie kobiet 
przy pomocy kozaków, więzienie mężów dla zdo- 
bywania żon, trzymanie na smyczy owych szpie- 
gów i łupieżców — wszystkie opowiedziane tn 
fakia nie byłyby jeszcze ściągnęły sądu na zbro- 
dniarza, gdyby nie bał w imieniny następcy tro- 
nu dnia 18 grudnia 1863 r. Dmitrjew, widocznie 
po pijanemu, na dwóch szubienicach w rynku 
przed swem mieszkaniem w Tykocinie, pousta- 
wiał beczki ze smołą. na wyprawionym balu tań- 
czył kozaka i byczka ze szpiegami, kazał cało- 
wać ich w brody, księżom zakasywał poły i wy- 
ciągał ich na środek do tańca. Doniosło się to 
do Pomży i Grodna, stamtąd do Murawiewa. 
Z Wilna nakazano Śledztwo, którego akta uume- 
rem 288 opatrzone, w r. 1870 znajdowały się 
w archiwum sztabu wojsk okręgu wileńskiego. 
Siedemdziesiąt osób stwierdziło wyzysk, rabunek, 
gwałt, okrucieństwo. Skrupiło się wszystko na 
owych tajnych agentach Dmitriewa, dwaj, Sepe- 
tko i Zawadzki poszli na Sybir. Za istotnym 
przestępcą wstawiał się sąd rosyjski, ze względu 
„na potrzebę sprężystości przeciw powsłaniu i 
ipstrukcye władzy zwierzchniej.“ Silnie ujęło 
sędziów zeznanie podsądnego, że „jedynym środ- 
kiem do wydobycia tajemnicy, gdzie ukryta jest 
broń polska, było poddanie buntowników biczo- 
waniu.* Do przekonań sędziowskich przemówiło 
i to, że „gdzie wszyscy byli buntownikami, tam 
uie można było przebierać w środkach* !). 
(C. a. n.) 


1) Dokumenta urzędowe do historyi gospodarstwa 
moskiewskiego w Polsce od r. 1734 —1866 ; zebrał 
N. E. (Kraków 1870). Ostatecznie sprawę tę roz- 
strzygnął Kaufman konfirmacyą z d. 26 stycznia 
1866 (B. B.). 


Kraków, 29 Lipca 1892. 


NOWA REFORMA. 
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Przedstawienia dopełnił odwieczvy wodewil J. 
iłkowskiego „O chlebie i wodzie“, w którym na- 
t korzystnie zaprezentowała sceniczne zdolności p. 
liszewska. Jako pełna wdzięku i inteligencji 
. Pensyonarka zainteresowała artystka melomanów te 

atralnych swą grą, pełną finezyi. Sekundował jej 
dobrze, jako nauczyciel muzyki, p. Laskowski. 

Wielkie „pas de deux“, wykonane przez solistów 
baletu p. Seregni i p. Salvaggi, nrozmaiciło piękny 
Wieczór wtorkowy. 

Byłoby ze wszech miar do życzenia, aby porzą- 
dek afisza układanym był w ten sposób, aby „Ca- 
Valleria* rozpoczynała przedstawienie. Wiele bo- 


Izby spostrzegło dobrze, iż przez eały ten czas był 
on tylko na jednem posiedzeniu, zresztą nie było go 
nawet w Wiedniu. Jakoż kasa wypłaciła p. Purk- 
hartowi zamiast 860 złr. tylko 20 złr, a miano- 
wicie 10 złr, za to posiedzenie, na którem był i 
10 złr. za ostatnie, na które przybył do Wiednia, 
aby odebrać pieniądze. 

Zjazd ślusarzy z całej Austryi odbędzie się 
w Wiedniu w dniach 14 15 i 16 sierpnia. Wycho- 
dząca w Wiednin Schlosser Zeitung, będąca cen- 
tralnym organem wszystkich Towarzystw Ślusarskich 
w Austryi, ogłasza szczegółowy program tego zja- 
zdu i uprasza, aby najdalej do 6 sierpnia zawiado- 


wiem osób, przychodzących wyłącznie tylko dla u- 
słyszenia opery, zmuszonych jest w ten sposób słu- 
€hać całego przedstawienia. (wp.) 

Aresztowanie fotografa. W Krakowie areszto- 
Wano przed kilku dniami fotegrafa *Jana Krat- 
kyego z Kolina w Ozecha'h, który przybył tntaj 
umyślnie, aby po'zynić zdjęcia fotograficzne z waż- 
W'ejszych budowli i zabytków historycznych. P. Edw. 
Jelinek, spotkawszy owego fotografa dał mu bilet 
Z poleceniem do jednego ze swych znajomych w Kra- 

wie, aby p. Kratkyemu nie czyniono trudności w 
Spełuieniu jego zamiarów. Niestety p. Kratky nie usłu- 
chał rady swego ziomka lecz przystąpił odrazu ad 
rm. W chwili, gdy czynił zdjęcie fotograficzne 
% kopca Kościuszki został przez oficera przechodzą- 
tego aresztowany. Dopiero po kilkakrotnej wymianie 
depesz między Krakowem a Kolinem, skąd przyszło 
Zapawnienie, że Kratky jest fotografem, a nie szpie- 
giem, puszczono go na wolność. 

Cesarz wyjedzie do Lwowa z Ischl, wedle o- 
statnich doniesień, dnia 29 sierpnia br. We Lwowie 
zawiązał się już komitet obywatelski, który ma się 
zająć utrzymaniem porządku podezas przyjazdu i 
pobytu cesarza, niemniej przyozdobieniem miasta. 
Utrzymanie porządku powierzył komitet „Sokołowi* 
lwowskiemu i strażem ogniowym ochotniczym z mia- 
sta i krajn, — w razie potrzeby Towarzystwa te 
Przybiorą sobie ochotników z pomiędzy obywatelstwa 
lwowskiego. 

Korowód z pochodniami na cześć posła Sz oz e- 
Panowskiego, urządza dziś w czwartek 28 bm. 
młodzież haadlowa i przemysłowa we Lwowie. 

Z politechniki lwowskiej. Na wydziale budo- 
Wy machin przystąpiło w dniu 25 bm. sześciu kan- 
dydatów do II egzaminu rząłowego i zdali go z 
uastępującym rezultatem: Zygmnnt B elski, Józef 
Klimonda (z odznaczeniem), Ludwik Mataszowski 
2 odzaaczeniem), Władysław L-śniak, Edward Rauch 
i Eugeniusz Siebauer. 

W sprawie wystawy przemysłu budowlanego. 
Komitet wystawy przemysłu bodowlanego we Lwo 
wie podaje niniejszem do wiad mości, że z powodu 
Otwarcia wystawy dnia 29 sierpnia br. rozpoczęte 
zostały roboty instalacyjne pa placu wystawowym i 

z tego powodu biuro komitetu, znajdujące się 
dotychczas w rynku pod l. 30, przeniesione zostanie 
daia 28 bm. do gmachu szkoły politechnicznej. — 
Biuro otwarte od godziny 9 do 12 przed połudn. i 
ed 3 do 7 po południu. 

Zarazem zawiadamia komitet interesowanych, iż 
nowo ustawiony parkan, odgraniczający plac wysta: 
WY nd ulicy Leona Sapiehy i ulicy Technicekiej 
Przeznaczony został na umieszczanie anonsów ma 
OWanych i nalepiavie afiszów Odnośne zamówienia 
Przyjtuje i wykonuje p. Jaa Bromilski, skład pa- 
pieru i przyborów rysunkowych we Lwowie, ul Ka- 
rela Ludwika |. 11. 

Niezwykły pogrzeb. W Warszawie w rokn ze- 
złym zmarł w hotelu Europejskim przejeżdżający 
turysta angieiski, lord Henryk Grelsmore. W chwili, 
Rdy redzina zamierzała zająć się eksportacyą zwłok 

© Auglii, znaleziono testament, w którym lord żą 
da, aby ciało jego przewieziono do Genewy i spa 
"uo w tamtejszem crematorium, a popioły. włużone 
W urnę, przewieziono do Indyj, gdzie mają być zło- 
tone w grobowcu przy trumnie siostry. Rodzina, nie 
Szczędząc kosztów, które pochłonęły sumę, stanowią- 
$ dla niejednego majątek, spełniła wolę zma”łego 

w chwili obecnej uroa, zawierająca popioły eks- 
teutrycznega lorda odbywa pedróż do Tadyj. 
dnaleziony spadkobierca. Trzy lata dobiega, 
przez ogłoszenia w pismach warszawskich po- 
Szukiwano Andrzeja Kawelskiego, urodzon go w r. 

69 w Warszawie z matki Gabryeli Deleche, Fran- 
“naki. Adwokat paryski poszukiwał młodzieńca dla 
Zrealizowama spadku po wuju, który pozostawił zna- 
ezme mienie. Szczęśliwy sukcesor, nic o tem wszyst- 
vam nia wiedzący, dopiero tera» został odnaleziony. 
Andrzej Kawelski odbywa służbę wojskową w gn 
Śrnii ołonieckiej. Wskutek starań adwokata pary- 

'€go ctrzymał urlep i przed kilku dniami właśnie 
Przyjechał do Warszawy, aby zebrać potrzebne le- 

tymacye, z któr«mi udaje się do Paryża. Kawelski 
at czeladuikiem pozłotniczym i francuskiego jz) ka 
Weale nie posiada, stracił bowiem matkę w 6 roku 
są Majątek, jaki ma odziedziczyć, dochodzi po 

Ro do miliona franków. 

w oSzukiwani sa następująry stali mieszkańcy 
X Arsząwy, którzy zoikli bez wieści: Wanda Arty- 
arska 56 |, Michalina Wołkowiń-ka 56 l, Mi 
sj Garlicki 106 1, Aleksy Zejdowski 60 1, Ka- 
ję erz Wincenty Kurząkowski 42 |. Franc'szek 
"s Matuszewski 36 l, Zofia Pawłowska 62 1, 
47 Radziwiłowicz 32 |. Rozalia Skrzyakowaka 
Sy: » Antoni Onufry Stawicki 19 l, Jan Szy mon 
Ba acki 20 1, Maryanna Władysława Jaroszczyków- 
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yy Wypadek kolejowy. Donoszą z Radomia: 
Docy z dnia 11 na 12 b m, około godziny 11 
aka em, na odncdze kolei iwangredzko - dąbrow- 
od Bzin-Roluszki, w odległości 2-ch wiorst 
faj Ti Bzin, ua przejeździe nr. 8, wydarzył Bię 
r Ka wypadek. Pociąg towarowy nr. 208, dążąc 
far oluszek do Bzina, wpadł na parokonną krytą 
Manke, w której znajdowało się 6 u podróżnych. 
3 Mgnienin oka wóz został rozbity na kawałki. Ze 
1 dldujących się tam podróżnych: Icek Cukierman 
Ukowa, Lejba Frydman z Terespnla i Icek Katz 
d Jdłowca zabici zostali na miejscu; reszta ży- 
'8 mianowicie: Bvruch Waserszteiu z Szydłow 
Bl. lecok Majer Sylbereztein z Pułtnska i woźnica 
B= Grosman zostali silnie potłuczeni i odwie- 
Do, do pzpitala żydowski go w Radomiu. Z prze 
wy, tdzonego śledztwa okazało sę, iż fatalny ten 
ml lek wydarzył się podczas nocy księżycowej 
e Utek niezamkniętego przejazdu nr. 3, znajdują- 
Bol na szosie z Szydłowca do Bzina. 
p tk lesny zawód spotkał 1nłodoczeskiego posła p 
ärta. Stara Presse donosi, że dnia 21 lipca 
ed? on do kasy biura Rady państwa, aby o- 
Ryą „, Swoje dyety za ostatnią sesyę. Ponieważ se- 
ta trwała od 26 kwietnia do 21 lipca, A za- 
860 Przez 86 dni, przeto m'ał nadzieję, że dostanie 
złr. Nie liczył się jednak z tem, ża prezydyum 
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miono komitet którzy delegaci pojadą na zjazd. — 


dworcu członkowie komitetn, których poznać będzie 
można po tem, że będą ubrani w kravaty czerwo- 
no-białe. Komitetowi ci zajmą się także wygodnem 
pomieszczeniem gości. Blższych szczegóów dowie 
dzieć się można w redukcyi Schlosser Zeitung w 
Wiedoin III Salmgasze 1. 

Kongres cyklistów. Międzynarodowy kongres cy 
klistów odbędzie się w Kuburgu dnia 31 lipca r. b. 
Zjazd trwać będzie przez sześć dni. Z Warszawy na 
kongres wybiera się kiłku cyklistów pod kierowni- 
ctwem konsula p Zygmunta Polakiewicza Cykliści 
warszawscy wyruszyli już do Berlina koleją, skąd 
400 kilometrów przejadą na rowerach własnych. 

Pewien cyklista w Beauraiuz w Belgii zapro- 
szenia na swój ślub zaopatrzył uwagą: „Jazda do 
kościoła korowodem ma welocypedach.* Oryginalny 
musiał być widok tego orszakn. — O inoem znów 
zastosowanin welocypedu donoszą dzienniki berliń- 
ske; Oto w zamieszkałych przez luduość robotui - 
czą dzielnicach Berlina jeżdżą po bardziej ożywio- 
nych ulicach handłarze na welocypedach i sprzedają 
gorącą kawę. Handlarzom tym wolno jest sp zeda- 
wać kawę tylko objeżdżając. 

Długość kolei żelaznych na całym świecie wy- 
nosiła w końcu r 1890 według źródeł urzędowych 
617,285 klm., czyli że szyny otoczyłyby 157/4 razy 
kulę ziemską, ułożone pionowo sięgnęłyby od ziemi 
powyżej księżyca Z ogóluej liczby kilometrów przy- 
pada na Amerykę 331417, a na Europę 223 869, 
Z kolei smerykańskich najwięcej 268 409 klm., przy- 
pada na Stany Zjednoczone, gdy w Europie pierwsze 
miejsce w tym kierunku zejmuje państwo niemieckie, 
któreg» sieć k lejowa ciągnie się na prze trzeni 
42869 klm. Japonia posiada jnż 2882 klm kolei, 
a lodye brytańskie 27.000 klm. W kolejach żela- 
znych całego świata tkwi kapitał, wynoszący 131 
miliardów marek, 

Zamach na szacha. Donosiliśmy w swoim cza- 
sie o pieostrożnym strzale ulubieńca szacha młode- 
go chłopca, który go na krok nie odstępuje, Kulam- 
Ali- Chana, przezwanego na rozkaz Nasr- Eddina 
„Agie - Sultanem* (ulnbieniec szacha). Strzał ten 
omał że nie pozbawił życia władzeę Persyi, kula 
bowiem tnż obok głowy jego przebiegła Bliższe w 
tej sprawie szczegóły ina"zej rzecz przeds awiają: 
szach raniony i to ciężko, a nawet podobno ranio- 
ny z umysłn. Kulam:Ali, jadąc z sżachem w po- 
wozie, bawił się rewolwerem, który nagle wystrze 
lił, przyczem kula trafiła Nasr Eddiua. Inni twier: 
dzą, iż ulubieniec strzelał z umysłu, podmówiony 
do tego. Pogłosce tej przypisują Takt wydalenia 
Kulam-Alego z dworu szacha i zamkuięcia go pod 
ścisłą strażą w Teheranie. Dalszemi następstwami 
wypadku są dymisye, które otrzymali: wielki wezyr 
Emin-Snltan i ciotka Agis-Sultana, Emin Akadas. 
Kulam-Ali-Chan bowiem jest siostrzeńcem wiekowej 
już dziś ulubionej żony szacha, tej samej, która w 
r. 1890 jeżdziła do Wiednia leczyć się na oczy. 
W młodości swojej odgrywała ona poważną rolę 
nietylko w haremie Nasr Eddina, ale i na dworze 
wpływy miała potężne; kierowała polityką. W osta- 
tnich latach rządziła tylko wśród otoczenia pałaco- 
wego. 

Oryginalna licytacya odbyła się w tych dniach 
w Paryżu w sali Dronot. Sprzedawano zbiór poń- 
czoch i trykotów tancerek, należący dv starego abo 
nenta opery, p. Wincentego D. Spadkobiercy jego 
nie uszanowali tej spuścizny i postanowili ją sprze- 
dać, a komisarz licytujący napróżno usiłował zva- 
leść amatora, któryby szczególną kolekcyę kupił w 
całości; nie pozostało tedy nie inuego, jak sprzedać 
ją częściowo. Trykoty tancerki Emmy Livry, która 
w r. 1862 podczas próby jeneralnej „Niemej z Por- 
tici“ spaliła się na scenie, sprzedane zostały za 
1.214 fr. handlarkom. Ogółem licytacya ta przynio- 
sła 7.415 fr. Co prawda, stosunkowo do przedmio- 
tów licytowanych. suma wcale pokaźna, 

Na jedną osobę. W Berlinie umarł w tych 
dniach 75-letni dziwak, który przez cale życie jak 
najstaraniej zapisywał wszelki poniesiony na swoją 
osobę wydatek. Oto są cyfry niektórych jego roz 
chodów. Od 18 go do 73 go roku życia wypalił 
628713 cygar, z których 43892 dostał w upo 
minku, 1a pozostałe wydał 52166 fr. W tym sa- 
mym okresie czasu sprawił sobie 85 par spodni za 
2,305 fr, 62 pary butów za 1,658 fr. 296 koszul 
i 326 kołnierzyków — 1,450 fr. W ciągu lat 15 
wypił 28,786 szklanek piwa bawarskiego, 30,081 
kieliszków konisku oraz innych trunków — razem 
57,750 fr Napiwki wyniosły 5,525 fr. 

Siedmnaście dni pod ziemią. W pierwszych 
duviarh tego miesiąca zawalił się jeden z szybów w 
kopalniach w Bilne w Czechach, i zasypał ośmiu 
robotników Trzej z nich zdołali się jakeś zaraz 
nratować, dwóch wydobyto po 34 godzinnej pracy. 
a trzej zostali pod ziemią sami wś ód obszernych 
przestrzeni. odoięci ze wszystkich stron od wyjścia 
Roboty energicznie prowadzone w celu ocalenia tych 
nieszczęśliwych postępowały nadzwyczaj powoli, gdyż 
warstwa piaskn i gliny, którą miano pizekopać, 
była bardzo grubą i dopiero po 17 daniach ukoń 
czóno tę żmudną pracę. Uwieńczył ją skutek po 
myślny, be wszystkich trzech zasypanych robotni 
ków znaleziono jeszcze przy życiu, Przez całych 17 
dni za jedyny pokarm służyła im woda, której tam 
mieli podostatkiem i powietrze. Z początku próbo- 
wali sami wyratować mię i rękami odgarnęli 26 
metrów piasku, ale wycieńczeni głodem i robotą 
musieli dać za wygranę i prlecić się zmiłowaniu 
Bożemu. Z głodu żuli kapczuki od tytoniu i ceybuch 
od fajki, Przez cały czas Żaden nie zmrużył oka. 
Dwóch zaczęło już wątpić w możliwość ocalenia. 
Trzeci najs:lniejszy nie tracił nadziei i nie mogąc 
jnż chodzić, na czworakach czołgał się i przynosił 
towarzyszom wodę. Z csłabienia nie'az przytem pa- 
dał i kaleczył się. Pewnego wieczora, gdy jak zwy- 
kle poszedł po wodę, ujrzał nagle Śwtatło, dostają 
ce się przez wykopany otwór i zaczął wołać o po- 
moc. Ludzie, którzy pracowali przy odkopywaniu za: 
sypu, myśleli, że widzą ducha i chcieli już uciekać, 
ale zatrzymał ich nadzorca. W dwie godziny potem 
wszyscy trzej robotnicy byli już uratowani i powi- 


Przybywających na zjazd uczestuików powitają na 


tali swoich zbawców zwykłem pozdrowieniem gór: 
ników „Szczęść Boże*. Odniesiono ich do mieszkań 
i otoczono staranną opieką. Ocaleni górnicy spali 
tylko po trzy godziny, poczem obudzili się, żądając 
ulubionych potraw i tytoniu. Lekarze pozwolili je- 
dnakże dawać im łyżkami tylko dobre wino, bulion, 
herbatę i koniak. Wszyscy trzej są wynędzniali, wy- 
glądają jak szkielety i mówią z trndnością, Pomału 
jednak przychodzą do siebie i wyzdrowieją napewno. 
W B.linie odprawiono na intencyę ich nratowania 
uroczyste nabożeństwo. 

W roli Kuby rozpruwacza. W Bazylei naczel- 
nik tamtejszego rządu cywilnego kazał uwięzić ja 
kiegoś rzemieślnika Niemca, ojea pięciorga dzieci, 
wskutek oświadczenia 17-letniej „jasnowidzącej*, że 
w nim poznaje Kubę rozpruwacza, Nic nie pomogły 
najenergiczniejsze protestacye nieboraka, że nawet 
nie był w Anglii jako żywo; trzymano go w kozie 
dwa miesiące, obdarzywszy w końcu 10 frankami 
wynagrodzenia za czas stracony. 

Epidemie dawniejsze. Siedliskiem głównem cho- 
lery jest delta Gavgesu. Pierwsza epidemia graso- 
wała od r. 1817 do 1828, dowlókłszy się we wrze- 
śniu ostatniego roku aż do Astrachania W paździer- 
niku zmogły ją tęgie mrozy tak, że na wiosnę już 
się ponownie ukazać nie ważyła. Druga epidemia 
od r. 1826—1837 przeszedłszy Rosyę, dostała się 
do dzierżaw pruskich, a drogą morską dosięgnęła 
Gdańska; w r. 1831 po raz pierwszy ukazała się 
w Berlinie (zabrała wówczas ze świata słynnego 
filozofa Hegla) a jednocześnie zjawiła się w Ham- 
burgu i Szczecinie. W r. 1832 powędrowała do 
Anglii, a przez wychodźeów irlandzkich do Ameryki 
północnej W Europie panowała na znacznej prze- 
st zeni jeszcze w roku 1837. Epidemia trzecia obej- 
muje lata 1848—1861. Przedostawszy się w po- 
czątkach lata ze wschodu na Pomorze, do Saksonii 
i Brandenburga, nieco później znalazła się w Bre- 
me, Hanowerze, Brunświku, jesienią zaś stanęła w 
Poznabin, Prusach zachodnich i wschodnich, oraz 
ua Sląsku, Ze szczególną siłą panowała ona tak w 
Europie, jak w Azyi w r. 1852. Epidemia czwarta 
od r. 1863—1875. Pielgrzym jakiś „zawlókł* ją 
do Mekki w 1865, stamtąd zaś przez Suez i Egipt, 
a później na okrętach dostała się do Konstyntyno- 
pola, Malty Ankony, Marsylii, Walencyi. Z miast 
tych rozszerzyła się na Turcyę, Rosyę, Włochy, 
Francyę południową i Hiszpanię. Kraje nie wymie 
nione tutaj pozostały nietkniętemi aż do r 1865 
z wyjątkiem małej tylko epidemii w Altenburgu, 
dokąd przybyła ona z Odessy W r. 1866 szerzyła 
sle w Niemczech i Australii i w prowincyach Nad- 
reńskich przetrwała zimę i wybuchnęła znowu na 
wiosnę r. 1868. W roku następnym dostała się do 
Ameryki i po raz pierwszy na zachodnie brzegi 
Ameryki połndniowej, z wyjątkiem Chili. Epidemia 
piąta gwałtownie wybuchnęła w Egipcie. Historya 
jej pochodzenia nie jest pewną. W r. 1884 ukazuje 
się ona w Tulonie. stamtąd podąża da Marsylii, 
dalej do Neapolu i szerzy się po Włoszech, tak w 
tym roku, jak i w następnych. W r. 1884 są gzoze- 
gólną srogością pustoszyła Hiszpanię. W r. 1866, 
słabnąc już stopniowo, ukazuje się raz jeszcze w 
Hiszpanii i Francyi, natomiast we Włoszech przy- 
biera znowu groźae rozmiary. Stamtąd przez Tryjest 
dostaje się do Węgier. Epidemia obecna której prze- 
bieg jest mojej więcej zaaaym, wybuchnęła uajpierw 
w zimie 1890/1 r. w wilajetach syryjskich w Da- 
maszku i Bajrucie 


Podziękowanie. Ks. kanonik Ignacy Górski 
dziekau Łącki proboszez w Kamienicy, były proboszez w 
Szynwałdzie złożył 200 fl. w papierach wartościowych ty- 
tułem funłacyi doLroczynnej na rzecz szpitala ubogich w 
Szy nwałdzie. 

Za tę życzliwą i pełną pasterskiej troskliwości pamięć 
o dawnych parafianach osobliwie ubogich, składa obceny 
proboszcz wraz z gminą Bzlachetnemu i wspaniałomyślne- 
mn ofiarodawcy publiczne podziękowanie. 

Szynwald, d. 25 lipca 1892. Ks. A. Stiemieńskt, pro- 
boszez; Grzegórz Czarnik, wójt. 


Repertoar teatru lwowskiego. 


rusticana“, opera Mascagniego. 
W niedzielę 31 lipca: Po raz czternasty „Pta- 


sznik z Tyrolu“, operetka komiczna w 3 aktach Zel- 
lera. 


Dział ekonomiczny. 


Z dyrekcyi poczt i telegrafów: Z dniem 1 
sierpnia 1892 wejdzie w życie na stacyi ko!ejo 
wej Ryczów, powiatu wadowickiego, urząd po- 
cztowy ze zwykłym zakresem czynności. Urząd 
pocztowy Ryczów otrzyma połączenie za pomocą 
pociągów kolejowych między Skawiną a Oświę- 
cimem kursujących. Do okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego w Ryczowie należeć będą gminy Ry- 
czów, Półwieś, Lipowa i Łączany, tudzież obsza 


Wszelkie papiery war- 
tościowe, banknoty za» 
graniczne i monety, ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszemi warunkami 
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Kantor wymiany 


(lil c.K.nyrz. gal. Banku biyoieCZNEDO 


PO ii i 
za 100 mar. 58 30] 58 sosu; Listy likwidacyjne 
. 


ry dworskie Żygodowiee, Spytkowice i Bacho- 


wiee. 

Z dniem 1 sierpnia 1892 wejdzie w życie u- 
rząd pocztowy w Pasiecznej (powiat  Nadwórna) 
ze zwykłym zakresem czynności. Okiag doręczeń 
tego urzędu stanowić będą gminy i obszary 
dworskie: Pasieezna z przysiółkami: Buchtowiee, 
Dierba, Ferenczuk, Jarzyce, Kozarki, Kremenosa, 
Meryszory, Meżebrody, Podina, Przemykowata, 
Spenta, Wałachowa Kliwa, Zariczenka i gmina 
Zielona z przysiółkami: Borsuczna, Chrepetów, 
Qzertysz, Dołżyniec, Fenterale, Hołodyszcze, Ka- 


mienówka Maksymiec, Przyczyt, Rafajłowa, Ra-| 


fajłowice, Sałatruk, Seredny, Wypczyna, Zhary i 
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zniszczył blisko 30 domów w najpiękniejszej czę- 
ści miasta. Szkodę oceniają na pół miliona koron. 

Petersburg, 28 lipca. Z Permy donoszą tu- 
taj o kilku wypadkach zasłabnięcia na cholerę. 

Petersburg, 28 lipca. Wyszniegradzk 
przybył tutaj, aby odebrać raporta od szefów de- 
partamentów. Witte odroczył swój wyjazd, gdyż 
w piątek przyjęty będzie przez cara na posłu- 
chaniu. 

Rzym, 28 lipca. Rzymska Izba handlowa u- 
chwaliła wystosować memoryał do reprezentau- 
tów i właścicieli tureckich obligów dłużnych. 
W memoryale tym ma być oświadczonem. że 
dekret o długu pubiicznym może być zmienio 


Zielen ca. Urząd ten otrzyma połączenie z sieclą nym tylko za zgodą właścicieli obligów i rządu 


poczt: wą za pomocą dziennie jednorazowej jazdy | tureckiego. 


posłańczej między Pasieczną a urzędem poczto- 
wym w Nadwórnie. 

Południowo - afrykańska rzeczpospolita Trans- 
waal i angielska kolenia Natal przystąpiły do 
Światowego związku pocztowego. W obrocie li- 
stowym z powyższemi krajami wchodzą w zasto- 
sowanie przepisy, odnoszące się do ruchu po 
cztowego z innemi krajami, należącemi do związ 
ku pocztowego, w szczególności zauważa się że 
do nazwanych krajów przesyłać można korespon- 
dencyjne karty. 

Losy z roku 1860. Dnia 1 sierpnia odbędzie 
się ciągnienie losów z roku 1860. Posiadaczy lo- 
sów, cheących się uchronić przez ubezpieczenie 
przed stratą kursową w razie najmniejszej wy- 
granej, a wynoszącą przy całych losach 145 złr. 
przy jednej piątej 39 złr., uwiadamia się o wpro- 
wadzenin nowości przez centralną kasę depozy- 
tową i kantor wymiany wiedeńskiego Towarzy- 
stwa bankowego (Wiener RBank-Verein) Nowość 
ta polega na tem, że ubezpieczający ma do wy- 
boru w razie wylosowania odebrać inny los n'e- 
wyciągnięty, zamiast wylosowanego, lub kazać so- 
bie wypłacić wyż wspomnianą dyferencyę. 

Wywóz żyta z Rosyi. Dniewnikowi Warszaw- 
skiemu donoszą z Petersburga: Dzienniki dono- 
"szą, iż należy się spodziewać, że z dniem 18 
(sierpnia r. b. będzie dozwolony wywóz za gra- 
|nicę żyta; nastąpi to jednak prędzej, gdyż wszy- 
sey ministrowie są zdania, iż zakaz wywozu 
za granicę żyta może być bezzwłocznie już co- 
fnięty. 


| Z targu kontumacyjnego w Biały. 
Dnia 22 i 23 lipca. 
Dostawiono nierogacizny 7508 sztuk. 
Notowano: para żywych prosiaków 17— 


Wobec tego konwersya obligacyj 
pierwszeństwa jest nieważną, ponieważ brak na 
to prawem przepisanego przyzwolenia. 

Catania, 28 lipca. Ktna wybucha znowu z da- 
wniejszą gwałtownością. Ogromne bryły kamieni 
wulkan wyrzuca z popiołem i dymem wysoko w 
powietrze z taką siłą Że okna brzęczą w całej 
okoliey. Odpływ lawy zwiększył się także. 


Kursa telegraficzne. 
mma głoetdzio wioecieńańsk —- 


Kurs w wal. 

dnia 28 lipca 1892 r Bus r. | 

| str. o. I 
Ziednoczony dług w papisrach | 95] 85 
Zjednoczony dług w srebrze 95! 45 
Austryacka renta złota 113) 95 
D% austryacka renta (marcowa): 100 | 60 
Akeye banku aastro-węgiarskiew 993 | — 
ńkcye kredytowe . ry” 312 | 50 
Londyn ; 119) 60 
Brebro . "ons T <= | = 
30-to frankówki za sztuk; 9| 50 
Dukaty austryaekie . . a. 5! 67 
Banknoty banku niemiae za 100 m | 58 527, 


Wiedeń, 25 lipca. Ruble papierowe 119 —. 
Cena nafty 17:50 do 4025. Spirytus 1745; żyto 
730; pszenica 821; owies 592. 


ae 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Michat Konopiński. 
|Wvdawca: Dr, Lesław Boroński. 


20 złr.; para żywych prosiąt 21—25 złr.; para 


żywych wieprzów 26—32 złr.; kilo żywej wagi 
pasionych 39—42 et. 
Wysłano do innych prowincyj austryackich 
7204 sztnk; wysłano za granicę 25 sztuk. 
Zapowiedziano na 29130 lipca 5552 
sztuk. 


Spostrzeżenia maeteoroicziczme 
(podług obeerwatoryam krakowakiero 
Kraków, dnia 28 lipca. 


. wozoraj | dusić uziś 
lg. 10 w.|g. 6 ranv g. ? pop. 
Oiśnienie powietrza 
(med. do 0) 
Temperatura 
w stopniach Oelsiusza 
Kierunek i moc wiatru 
(0 == ozas, 10 bz. 
WLgotność waglę ! 
(w udaatka -) 
Dias ieda 
«== pog., 10 zup. pochwa i 


746 3 mm 7482 mm 748 1] m2 


+1502 4-13%4 --2303 


N1 N1 | NE 1 


714 | 80% | 


W sobotę 30 lipca: Po raz trzeci „Cavalleria 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 25 lipca Wiener Zig ogłasza, iż mi 
nister skarbu Steinbach otrzymał order koro 
ny żelaznej pierwszej klasy. 

Wiedeń, 25 lipca. Taaffe wyjechał dzisiaj ra 
no na dwór cesarski do Iseh l. 

Poczdam, 25 lipca. Cesarz Wilhelm przyby. 
tutaj wczoraj wieczór. 

Londyn, 25 lipca. Tumes donosi, iż według 
wiadomości, jakie otrzymano z Fezu, sułtan ma- 
rokański objawił zamiar poproszenia cara O Za- 
mianowanie posła rosyjskiego w Marokko, aby 
wobec przyjaźni rosyjsko francuskiej sułtan mógł 
być niezależnym od wpływu innych mocarstw. 

Christiania, 25 lipca. Pożar w Sarpsborg, 


Rubryka „Nadesłano“ nić pochodzi od Redak 
cyl. która też żadnej odpowiedzialności za nią 
sle przyjmuje. 


Do zewnętrznego użytku. Ból członków, gosćco- 
we lub reumatyczne cierpienia i zapalenia wszelkie- 
go rodzaju ustępują najpewniej wskutek używania 
wódki francukiej A. Molla. Cena flaszki 90 ct. 

Wyseła codziennie za pobraniem pocztowem apte- 
karz A. Moll, e. k. dostawca nadworny. Wien, 
Tuchłanben 9. — W aptekach i drogueryach 0a pro- 
wincyi należy wyraźnie żądać preparatów A Molla 
z tegoż marką ochronną i podpieem. 

Składy w Galicyi wymienione są w dziale iuse- 
ratowym na ostatniej stronicy niniejszego numeru. 


Wszech med. ` 
Dr. Bronisza Tahir 
dentysta 
wyjechał do Zakopanego celem udzielania 
porady. 1577 13 


najczystssa 
woda mineralna 


najlepszy napój orzeźwiający i stolowy 
wypróbowany w cierpieniach gardła, kaszlu, 
nieżycie żołądka i pęcherza W). 


Henryk Mattoni, Karlsbad, Wieden. 


w Krakowie, Rynek 1. 


, Pito jc R; 
Warssawa, dnia 27/7. W ea 
(Bes bieżącego kuponu.) 
5", Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100,101 35) — 
za rubli 100] 98 —| — - 
„ 100/101 90) — 


80. Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną 

pocztą bez doliczenia pro- 
wizyi. 
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ba barkowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kraków Brek główny linio A - R, 


lsty zastawne, leSy, A 


j j k kami krajowe i j iery, ak 
kupuje i sprzedzje ped maj lh RADE E N smee gn całą pap ery, akeye, 


z prowineyi 


fkatecznia odwrotną jpocztą bas_dgliesani» | > rewinytj 


Parasolki najmodniejsze, Parasole, Laski otrzymał w wielkim wyborze EUG. SNMAKIDO WW ICZ, Kraków, Sukiennice, 29. 


NOWA R 
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MK FORMA. a Kraków, ż9 Lipca 1842. © 


owróciwszy z Paryża po dwuletniem kształ- 
ceniu się tamże u najlepszych w muzyce 


| A a a PTT Z A | PA PPR PAP PJ R, JR PR a a JJ va 
seszsszzzsikz ses z irzz SEA. 


kw łn dł ui ukła — 2 


profesorów, z dniem 1 września b. 

r. mman iddia w Kosowie tek)  Elotel Centralny p 
wno początkującym . jak i wyżej posuniętym w lał W WIEDNIU 5 
nauce. niemniej lekcye francuskiego > q przedtem poci białym koniem 2 4 
języku i konwersacyi. 1872 16 S2 Taborstrasse, Nr. 8, 9 

. „ r, a 
E tia P Op, KY zupełnie nowo urządzony, elektryczne światło, winda, wszelkie wygody, (2 
Ulica Straszewskiego, L. 27. e renomowana restauracya. przy umiarkow. cenach naj» yższy komfort. S2 
© 1153 13 52 Karol Sacher, wlas iciel. Q 


Ogłoszenie. 


Dnia 2 sierpnia 1892 o godz 
9 rano odbędzie się w magazyaach 
kolei północnej w Krakowie, 
w oddziale podpisanej firmy Nr. II/I i 
III IV, dobrowolna pu błiezma sprze- 
daż 118 worków mąki żytnej, 2 wago- 
nów jęczmienia i 190 worków otrąb na 
rachunek p. Chajma Kronengolda, kupca 
w Krakowie. 

Lieytacyę przeprowadzi delegat Ma- 
gistratu. 1880 1 3 


Goldlust i Spółka. 


Poszukuje się ekonoma , kawalera, z do- 
bremi rekomendacyami, za dobrą płacą , a po 
zadowalniającem sprawowaniu się możność oże- 
nienia się. Bliższej wiadomości udzieli z grze- 
eznosci Admin. „N. Reformy“. 1879 1 2 

Również poszukuje się dobrego gorzel- 
nika, z gospodarstwem obeznanego. 


Gospodyni 
w s'le wieku. zdrowa, rutynowana, po- 
trzebna do nadzoru kuchni przy handlu. 


Zgłoszenia do Admin. „N. Reformy*. 
1853 1 3 


kał e 
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Nfolla Proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie kazdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
i firma A. Moll. 

Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporezywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurezach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby  zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych chorobach kobiecych 
zapewnił od wielu lat tym pro- 


OSTRZEŻENIE. szkom obszerne wzięcie. 


BG Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. YES 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a, 


Wodka francuska i sól Molla 


T IK i d IW jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. MOLLA i za 
y 0 p aW ZIWe mknięta plombą ołowianą „A. MOLL‘. 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze : 
gólnie jako środek uśmierzający do wcieramia p'zeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma niająco na muszkuły i uetwy. 


Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 
M p | | 


z > 
a salicylowa woda do ust. 
Szezególniej ważna dla dzieci każdego wieku i dorosłych , przy eodzienuem płukania ust 


(Na podstawie salicylanu Sodowego wyrabiana. ) 
zapewnia zdrowe utrzymanie zębów i zapobiega bólowi tychże. 


Cena flaszki opatrzonej marką ochronną A. Molla 60 centów. 5 30 52 
Główny skład wysyłek u A. MOLL, c.k dostawcy sadworn. Wiede’  fuchiaudei 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją inarką ochronną i podpisem. 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, K. Wiszniewski , handle: St. Fein- 
tach; w BROÓDACH M. Kulak; w CZORTKOWIE Ludwik Noss, apt; w GURAHUMORA R. Botezat 
apt.; w HORODENCE J. Neuberg, apt; w IIUSIATYNIE W. Czerski, apt: w JAROSŁAWIU J. Wi- 
"łocki, apt, i J. Rohm, apt; w KOLBUSZOWY Fr. Bemben, apt: w KOŁOMYI J. Sidorowicz, apt.; 
wa LWOWIE J. Beiser, apt., S. Rucker, apt; w NOWYM SĄCZU W. Filipek , apt., i Kosterkiewicz 
wdowa i Roman Jakubowski, apt.; w NOWYM TARGU C. Laur: w PODGÓRZU J. Skakalski, apt. ; 
w PRZEMYŚLU M. Śchwarz, apt.; w RZESZOWIE A. Karpiński, apt., C. Schaitter i Sp.; w SOKALU 
E. Wysoczański, apt; w STANISŁAWOWIE Ant. Strzemecki, apt; w TARNOPOLU E. Frantz i L 
Fleischmann . apt.; w TARNOWIE F. Leszczyński, Il. Wierzycki, St. Pawłowski, apt., T. Scharff; 
w ULANOWIE J. Wroński, apt.; w WADOWICACH Teofi Kluck 


—N—N ZZL] a a. 96 >+ bS)>)oćoA| 


C. k. Urząd pocztowy i telegrafi- 
czmy w Sędziszowie przyjmie 


ekspedytora rutynowanego 


do samoistnego [rowadzenia urzędu kombino- 
wanego. — Porozumienie listowne. 1873 1 2 


KN AE ZZ 


która i na prasowaniu się zna, potrzebna ma 
wieś. Posada jest zaraz do objęcia. 1832 1 3 
Zgłoszenia pod J. $. pzste rest. Sanok. 


Handel Korzeny 


w mniejszej miejscowości, jest z 
wolaej ręki do sprzedania. 

Zgłoszenia przyjmuje W. Mro- 
ziński, Radymno.  ;si|; 


a 
Młody mężczyzna 
na samoistnem stanowisku, wykształcony  maję- 
tny. życzyłby scbie w celu zawarcia sto- 
snmków matrymonialnych sawrzeć 
znajomość z młodą, wykształcomą pa- 
nmienką, z dobrego domu. i uprasza o taska- 
we listy pod lit. N. Z. pcste rest Tarnów 
tylko za okazaniem inseratu. 1884 1 3 


Powtćrnie zwracamy uwagę, że od kilkuset lat znana i powszechnie 
UZNANA 


Wiederselierska 


woda mineralne znajduje się w posiadaniu i zarządzie 
królewskich pruskich dóbr skarbowych. 


Takowa wysyłana bywa 


bez wszelkich zmian i dodatków 


Jako czysta maturalna woda. 


. _ , Aby zabezpieczyć się przeciw pomyłkom , powinien konsument 
żądać wyrażnie 


Niederselter skiej wody mineralnej. 


Dostać można we wazystkieh znanych składach wód mineralnych i aptekach. 
Niederseltera w lipeu 1892. 1820 4 8 


Królewsko-pruskie Biuro studzieu. 


żywe i gotowane, od 2 centów 


Raki sztuka. 
Sarninę na części, codziennie 


świeżą. 


Nowo otwarty Magazyn. 


HERMINA RUDOLF 


w Krakowie, ul. Grodzka, 9, 
poleca w swoim nowo otwartym magazynie: 
Skłaci płótna 
tak surowego, jakoteż web, płótna na prześsie- 
radła bez szwu, jednokolorowe weby na wsypy, 
niciane drelichy na materaca i story, demki. 
szyrtyngi i t. p. 


Wielki skład 
kolorowych i białych chnstek do nosa, przewa- 
żnie czysto lnianych pierwszej jakości ; ręczniki, 

ściereczki. 1839 7 12 
Bieliznę stołowa na 6, 12, 18 i 24 nakryć, 
Materace, Kołdry, Kapy. 
Własna szwalnia bielizny gotowej mę- 
skiej, damskiej i dziecinnej. 
Bielizna Dra Jaegera i X. Seb; Kneippa. 
Wybór haftów. firanek, pończoch, skar- 
petek, krawatek, rękawiczek i t. p. 
ME Ceny nader niskie. "Rz 
Ponieważ magazyn ten prowadzony będzie pod 
oBobistem kierownietwem p. I. Ad. Rudolfa, mam 
tedy nadzieję, że Jego Szan. dotychczasowi P. T 


Odbiorcy będą nada! zaszczycali tem samem za- 
ufaniem również i mój magazyn, który polecam 


Hermina Rudolf. 


W. C. Angelus 


dawniej Bruno Hahn 
Kraków, ul. Grodzka, L. 2, 
poleca 
wielki wybór haftów na kanwie, 
suknie i atłasie, gotowe roboty 
ręczne, przybory do haftowania, 


DO cukierni 
pod firmą 1363 2 8 
J. K. Knowiakowskiego 
nlica Floryańska, potrzebny jest | Masło dworskie gazowa acz " 


wybornym gatunku. 
praktykant Billu wisi 


po 2 złr, funt, oraz osobli 
z ukończoną II klasą realną lub gimnazyalaą. 


w, bulion własuego wy 
robu z dziczyzny. ptactwa dzikiego i dro- 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. I 


biu po 3 15 zir. funt. 


krajowe i zagrani- 
czne, a osobliwie 
ananasy ze Singapore, wonne i 3o- 
| czysta, banany afrylzań- 


Do sprzedania. 


Majątek 160 morgów, blisko Krakowa, po- 
trzeba do 12,00) złr. Majątek 600 morgów, | 
blisko Krakowa, z bogatym inwentarzem, po-| 
trzeba do 50.020 złr. Majątek 470 morgów, ; 
4 mile od Krakowa, potrzeba do 16.G00 zer. 


Majątek, blisko kolei i miasteczka, 262 m., Pierwszy handel dziczyzny 
potrzeba do 15 000 złr. Majątek 1300 mor- 


gów, blisko kolei i poczty, z inwentarzem , po- | to aa kiwa 
trzeba do 40000 złr. Majątek lasowy | w Krakowie, u oryańska 

5500 morgów, potrzeba do 85 000 złr. Mają- 5 NE Ą c 

tek lasowy 2000 morgów, z inwentarzem, M e tinina P orar boa 
potrzeba do 60.000 złr. Folwarczki z ob- (| €z czyzuy świe” ej przez cały sezon 
szarem 43, 52, 53 i 70 morgów, oprócz tychże , POlowań po cenach jak uajleps'ych 

jast jeszcze więcej większych i mniej» | 


mlxie , owoc nader smaczny I pożywuy, 
poleca 1803 12 20 


Karol Knoręck i Spółka 


włóczki, kordonki, jedwabna, flo- | Sai nat ao naeratas ae sam E Wazne dla Panów Rolników! 
kowe eta man angresowe | kamiene a nakong marg = Młocarnie, grabiarki, phu- 
żykcwe i atlaskowe. 1216 7 0 wiadamoi w Biurze > Krak g” luee mk 4 KA 
jeninnvch i warda Lipinera w Krakowie, |= = Bipy < 34 
Sklad zabawek taecinnych i ogrodowych, ul. Floryańska, 6. 174599) s Franciszek Albin 
s uu EC: „„| NNNWWNNENEENNNNNEW 0 w Podgórzu. 


Filie w Krynicy 


Willa Tatrzańska. 


Sprzedaż biletów 


na przedstawieniažpolskie 
podczas wystawy teatral- 
no-muzycznej w Wiedniu 

odbywa się 1848 3 5 


w księgarni S. A. Krzyżanowskiego 
w EErako wie. 

Sprzedaż biletów zostanie z d. 
10 sierpnia b. r. zamkniętą. 


N 


CARBOLINEUM ĄVENARIUS 


E E 
najlepsza desynfekcyjna powłoka dla wszelkich przedmiotów z drzewa, 
budynków gospodarskich itp Gchrona przed gniciem, grzybem i butwie 
niem. Piękna powłoka orzechowego koloru. Każdy robotnik może sam 
to powlekanie wykonać. Przesyłka 5 klgr franco A L złr. 55 centów. 

Ostrzega się przed naśladowniciwem. 


ANTI-SEPTICUM SCHRANZHOFERA 


Jedyny bezwonny i najtańszy środek ciesymfolkcyjmny. — 
Chemicznie czysty, znakomity środek ochronny przeciw znrazie u bydła. 


SRODEK WZMACNIAJĄCY SCIĘGNA SGHRANZKOFERA 


Uznany jako najlepszy do zmywania Koni, a więc dla każ lego posiadającego 
konie Momleczny. W wielkich i małych butelka:h. — Poiesamy również naszą 
CREIOLINIE; itp 


Prospekta, świadectwa, przepisy użycia i t. p. darmo i optatnie. 
Fabryka Carbolineum Amstetten 
Avenarius ss Schranzhofer 
Wien, 31, Hauptstrasse $4. 600 10 13 


Gdy mi potrzeba inserować w dzien- 
nikach krajowych lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez 


Centralne 13; 1:00 


Biuro ogłoszeń 
Lwów, Kopernika, L. II. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


|| można przy ulicy Szczepańskiej, L. 7, 


Rozkłady jazdy w formacie kieszon, nabyć można po cenie 10 ct. we wszyst stacyach e. k. kolei państ, lub u konduktorów - 
—— 


Kapier z fabryki braci Fijalkowekiek w Bielsk=. 


am zaszczyt donieść, iż biuro dla 
wygody moich P. T. Odbioreó* 
otwarłem przy ulicy Brackiej, 

IL. 5, w środku miasta. 
Osobiście jestem w tem biurze od go- 
dziny b do 6 popołudniu do dyspozycji. 
Listy proszę adresować pod dawnym 


IREGGKKIKKA CIODGOKIAKKAGGOCA 
Lwowska Fabryka Asfaltu  $ 
i tektur ulepszonych ogniotrwałych do krycia dachów 


+ 
H 


4 S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera, e WA 
M we Lwowie, ulica Korytna, L. 13, i Kraków. Grźccórzki £ ag. 
* poleca M Polecam się i nadal tisk. względom. 
^ Asfaltową masę elastyczną do fundamentów. £ =" 


Skutki 


nadużyć niszczących zdrowie jak pewno 
i trwale usunąć , poucza jedynie w licz- 
nych wydaniach rozpowszechniona już 


książka illustrowana : 


Dra Retau'a 
chrona własna 
Cena wydania polskiego 1 złr. 

Cena wydania niemieckiego 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej objaśnie- 
mie swych cierpień, a za użyciem 
kuracyi w książce tej zaleconej, zupeł= 
mą swą siłę męską. Za nadesła- 
niem frankc należytości otrzyma się książ - 
ke w kopercie franko przez Magazyn 
Wydawnictwa R. F. Bierey w Lipsku 


(Verlags Magazin Leipzig, Neumarkt 34, 
w Niemczech). 1838 36 36 


W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmelblaua. 


Mąki z kości 


parowane lub preparowa- 
ne kwasem siarkowym, 
mąkę rogową, supertosfa- 
ty itp, odznaczone na wielu wy: 
stawach, dostarcza po bezkon- 
kureneyjnie niskich ce- 
mach, z zaręczeniem podanej ilo- 
ści procentowej azotu i kwasu fos- 
forowego Purowa fabryka spodium, 
mą i kościanej i sztucznych na- 
wozów B. Schóaberga i Frankla 
w Krakowie. — Zamówienia 
przysyłać należy albo do Agen- 
cyi dla Rolników Wego 8. 
Mikuekiego w Krako- 
wie, Rynek, L. 34, lub do pod- 


pisanych. 1847 3 0 
przeniesiony został na ul. Krakow- 


ska, do realności WP. Dra Pietrzyckie- h. SGIÓNUET JĄ | H ànkel 


go, w Tarnowie. 18612 olw Krakowie, ul. Mostowa, L. 6. 


Tekturę ulepszoną ogniotrwałą 


do krycia dachów, wysokich gatunków. Rola 10 metrów || od 
1 zir. SO ct. do 3 zir. 50 ct. 


X Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy Świecący do konserwacyi 


dachów tekturowych, drzewa. dachów gontowych, żelaza, blach 
wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 
Srmołę angielską bezwodngą. 


Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem znanym 
dotąd w budownictwie najbardziej 


zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reparacye tychże. Motr [] od 50 do 75 centów. 
Dłngoletnią gwarancyę poręcza się. 1005 39 100 


POOCOOOOLOCOODOBECH 
Lśniąco białe zęby Parcele budowlane 


uzyska Bię natychmiast przez używanie 
Dy- jw 6 ; p 
a Bergmanna kremu do zębów < położone w Podgórzu, obok nowo 
wyrobu Bergmanna i Sp. w Dreźnie. a 9 dł 
Użyeie bardzo proste i praktyczne. Dostać mo- urządzonej targowicy na by 10, W 
ina w aptece Leona Rosnera , ulica Grodzka, pobliżu toru i stacyi kolei Karola 
po 35 cent za tubę. 1257 7 10 g z 
Ludwika, są do sprzedania 
pod przystępnemi warunkami. 
Bliższych objaśnień udziela kan- 


Biegła krawcowa 
tor fabryczny Gustawa Barucha 


podejmuje się robót w prywatnych do- 
w Podgórzu. 1819 4 12 


mach, może również wyjechać ma wieś. 
Adres: Dora, ulica Krapnicza, 14, 
drzwi 10, w godz. od 3—7. 1851 2 4 


Majątek ziemski 
€ 
obejmujący 360 morgów, z tych 220 m. 
ornej pszennej ziemi, 100 morgów lasu 
14 m. łąk, reszta pastwiska, w powiecie 
wielickim położony, 23/4 mili od Krako- 
wa odległy, wraz z żywym i martwym 
inwentarzem , oraz tegorocznemi zbio- 
rami, zaraz z wolnej ręki do 
sprzedania. 
Bliższych szczegółów dowiełzieć się 


w Magazynie 
Henryka Schwarza w Krakowie 


jest wolne miejsce 1813 4 6 
praktykanta. 
Kantor sprzedaży 


wyrobów glinianych i pieców kafowych 
Konstantego Jaworskiego i Spółki 


I piętro od frontu pomiędzy godziną 
4 a 5 popołudniu. 1861 2 3 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIAG z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od I maja 1892 
weciług czasu środkowo europejskiego. 


Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza). 


3 z Krakowa do Podwołoczynk ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a 

„ z Podgórza-Płaszowa j w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. 

do Lwowa ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębiey do Rozwa- 

dowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września ma także połączenie do Orłowa przez 

Tarnów i bezzmiany wagonów do Mszany dolnej (Rabki, Zakopanego) przez Podgórz «-Pł. 

do Podwołoczysk ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszye, w Rzeszowie 
do Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. 


da Suczawy przez Lwów ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza 


do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Ja- 
rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełzea, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja. Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa. 


2.03 rano pociąg posp. Nr. 
7.11 n ŁU n n 


8.00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.10 , - a  » „ Z Podgórza Płaszowa 


10.30 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10.40 , 5 ` 5 » n» Z Podgórza-Pł. 
9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr. 1 z Krakowa 
9.28 s z 3 n n» Z Podgórza-Pł. 


10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.05 Ł P s » „ Z Podgórza-Pł. 


5.50 popołud. pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 

n n - m n» £ Podgórza-Pł. 
popołud. pociąg mięszany z Krakowa 

1.15 „ A s z Podgórza-Płaszowa 
rano pociąg mięszany z Krakowa 

5 przed połud. pociąg mięsz. ze Zwierzyńca 


do Tarnowa ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Żywca. 
de Wieliczki. 


do Ilusiatyma przez Suchę, N. 5ącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do 
Wadowie i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Nowym Sączu do Orłowa 


j 
l 
J 
h 
j 
) 
| 
J 


op Ë 3 „kij "e 5 PE” TIA i Koszyc, w Zagórzanach do Grorlie. 
4.05 wieczór pociąg mięszany z Krakowa 
20 S A za Zwierzyńca do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N, Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wa- 
7.25 4 5 osobowy z Podgórza-Pł. J dowic, w Zagórzanaoh do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa. 
dl » > a „ przystanku 
4.40 rano pociąg mięszany z a aiowa | 
450 n 5 A ze Zwierzyńca 
5.00 , Ę =. Podgórza-F'łaszowa j do Oświęcima. 
5.06 „; A z 3) przystanku 
2.16 popołud. pociąg mięsz. z Krakowa ) 
2.80 5 5 „ 26 Zwierzyńca i 
2.34. 5 s „ Z Podgórza-Płaszowa J do Oswięcima. 
2.40 E A 7 A przystanku 
5.50 popołud. pociąg osobowy z Krakowa l 
6.05 wieczór a a z Podgórza-Płaszowa do Żywca. 
6.11 s x k „ przystanku 
Ę b r 
ae = Paz a a Ę PREZ: | de Sanak (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca 
8.19 , R s » przystanku Í B, 12 WDLELJEIE DO 
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza). 
450 rano pociąg osobowy Nr. 1% do Podgórza PŁ | x Podwołoczysk ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od 
am p z A R. a! Ba A J Jasła, w Tarnowie od 1 lipca do 31 sierpnia z Koszyc i Orłowa. 
b12 rano pocią iesz. Nr. 2 órza PŁ. 
6.20 E p a | APE f i h i rakowe J z Suczawy przez Lwów. 
2.15 po poł. pociąg osob. Nr, 14 do Podgórza-Pł. | ze Lwowa ma połączenie w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dę- 
2.20 „ 7 > n » „ Krakowa i bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia w puan od Orłowa i Pal. Tr 
; ; z Podwołoczysk ma połączenie: w Przemyślu oł Stanisławowa Stryja i N. Za- 
sań wieczór pociąg osob. Nr. 16 do KADRA PŁ. | górza, w Podgórzu-Pł, Gd zB czerwca do września z Mszany Dolnej, Rabki, Cha- 
i A a n "MAC J bôwki (Zakopanego bez zmiany wagonów), 
; z Połllwołoczysk ma połączenie: w Przemyślu od Husiatyn», Stanisławowa, Stryja, 
ode w nocy pociąg posp. Nr. 4 do Badęórza PŁ. | przez Ohyrów EATE od Bełzca, Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
Si z Ai ” nas Ż i w Dębiey od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i-N. Zagórza, 
s "al PE oug Bi x k Podgoria A j z Tarnowa ma w Podgórzu-Pł. połączenie od Żywca. 
: ; R T z Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie w Bierzanowie do pociąga Nr. w kie- 
GRE rano pociąg AR ka 462 do KA aj PŁ. | runku do Lwowa, a w Podgórzu-Pł. do pov. Nr. 1014 do Mszany dotnej od 25 
, BR A po * + 7 czerwca do 15 września. 
R „Ooh g Re" Ee i | Pociąg Nr. 452 ma połączenie w Podg-Pł. do poc. Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
T a. a y e N. Sącza i N. Zagórza. 
n 1 POeĘ donun dRZZIĘTE S | z Husiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sąuz, Suchą; ma połączenia : w Jaśle, 
5.50 i M mięśz. Ę Zwierzyńca od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlie, w N. Sąszu z Orłowa i Koszyc w czasie 
6.05 > m |. É Krakowa | od 1 lipca do $1 sierpnia. 
że potpot pociag DRE dologra am z Musiatyna ES Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą ; ma połączenia: w Jaśle od 
400, . 4 mięsz A Zwierzyńca Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlie, w N. Sączu z Orłowa, w Suchy od Zwardo- 
415 „ , 4 aa, SRrakowA nia i Zywca, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 
10.12 prz.d poł. pociąg mięsz. do Podgórza p zyst. 
10.18 , 7 5 A x > Płasz. 
10.22 , p % k „ Zwierzyńca z Oświęcima. 
10.37 , s ś A „ Krakowa 
Sa wieczór pociąg mięszany do Podgórza przyst. 
.59 3 ` 5 5 PłaBz. 
907 0, k A EOE z Oświęcima. 1211 33 0 
922 4 » H „ Krakowa 
8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza przystanku 
8.30 ,„ p 5 m A Płaszowa z Żywca ma w Kalwaryi połączenie z Wadowie. 
858 , 5 5 „ Krakowa J 
2.56 wieczór pociąg osobowy do Podgórza przyst. | 
eń n » n We Płasz. z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopanego) i Rabki kursuje od 25 czerw. do 15 wrześ. 
. » n * „ Krakowa 


Odpowiedzialny rządoa drukarni 4. Szyjewsk: 


